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Początek przedstawień o S eJ.

Dziś Premjera!

»Bob Johnson“
Pogrom ca z  cyrku Hugon«
beoka. K iedośoigniony do- 
f.nd w  tecSanico obraz lei* 
it a m ato graficzny w 6 altf«
Codziennie przedstawieni« dla m lodzitiy 

z tym samym programem.
Począte» przedstawień o 2-ej, '

W rok trzeci tej służby w stę­
pujemy z mocnym zamiarem pod­
niesienia „Pracy“ na poziom możli­
w ie  w  dzisiejszych warunkach w y­
soki. Nie idąc śladami tej prasy, 
która brzękiem równio pustych, jak 
górnolotnych obiecanek noworocz­
nych zagłuszyć chce pospolitą ni­
cość i bezbarwną jałow ość sw ego  
istnienia, nie będziemy łudzić czy­
telników naszych odległą perspekty­
w ą złotych gór. które z  rzeczyw i­
stością nie mają nic wspólnogo.

Ale przyrzec musimy, że w  roku 
idącym  —  zarówno przez znaczne 
rozszerzenie objętości .P r a c y ", jak 
przez najstaranniejszy dobór treści, 
pozyskanie do współpracy szerega  
wybitnych publicystów oraz działa­
czy robotniczych i społecznych, przez 
powiększenie w reszcie Ilości naszych 
placówek informacyjnych w kraju 
i zagranicą, —  starać się  będziemy, 
by polska Łódź pracująca pisma 
sw ego w stydzić się  nie potrzebo­
wała, by w szystkie jej potrzeby czy­
telnicze pismo to zaspokajało w spo­
sób najbardziej wszechstronny i w y­
czerpujący.

Ufni w  potężne poparcie uśw ia­
domionego robotnika polskiego i 
cenne współdziałanie pracującego 
inteligenta, który jedynie na wspól­
nej z robotnikiem drodze w yzw ole­
nie sw e znaleźć może, rozpoczyna­
my rok trzeci naszej działalności. 
Wierzymy, że ten rok 1922 będzie 
rokiem rozkwitu naszego pisma, a 
„Praca“ stanie się w  rękach warstw  
pracująeych szczególniej skuteczną 
i groiną bronią w  w alce o osiągnię­
cie najbliższych społecznych i poli­
tycznych celów polskiego proletar­
iatu.

REDAKCJA.

P f P ł  p a "  ^  w Iecie* Jest jedynem w półmiljo-
I Cl O  Cl |  nowej ły d z i pismem codziennem, 

które, stojący na gruncie państwowym i naro­
dowym, broni niezmordowanie interesów  prole- 
tarjntu polskiego.

P j . A p o "  pojmując doniosłość sw ej placównl 
u * ^  ®  i publicystycznej, w ytrw ale i konse­

kwentnie stara się  o osiągnięcie poziomu, od­
pow iadającego znaczeniu pisma.

ma zaPewnłonQ poparcie 1 współdzia- 
n r [ _ o U d  | aDi e -licznego grona wybitnych publi- 

cy tów i działaczy, którzy w sposób «więzły  
lecz fachowy om awiać będą w szystkie aktualne 
zagadnienia polityczne i społeczne.

D - r p n *  pozostaje w  stałym  kontakcie z klu- 
w c  U  a .  hem poselskim N. P. R. i posłami 

łódzkimi, dzięki czemu posiada najszybsze i naj­
bogatsze wiadom ości z terenu sejmowego.

P  ł'""'f* * Posia^a w łasnych korespondentów  
^ r i O L a  i współpracowników w e wszystkich  

ośrodkach pracowniczych Rzeczypospolitej 1 w ięk­
szych skupieniach robotniczych zagranicą. Dla­
tego  też czytelnik „Pracy* je st stale i  szybko 
informowany o całokształcie polskiego ruchu 
robotniczego w  kraju i poza jego  granicami.

P i " “i P n a w s w y c h tygodniow ychfeljetonachlite- 
»■ * c i  c i  rackich zaznajamia czytelnika z najwy­

bitniejszemu utworami literatury polskiej i obcej.
P f - a i ^ o “ nłe sk{*P* Czytelnikom i lżejszej stra- 

wi i  c l ^ c i  w y beletrystycznej, drukując stale w  
odcinku najsensacyjniejsze pow ieści i nowele 
doby ostatniej:

D - p p « “  dba i stara się  o to, by czytelnik jej 
w * !  C lO C l ty j  z dnia na dzień szybko, dobrze 

i prawdziwie informowany o wszystkiem , co 
się dzieje w  Polsce i na całym św iecie . Znacz­
ne powiększenie rozmiaru „Pracy“ w  roku bie­
żącym pozwoli nam należycie w yw iązać się  
a tego zadania.

Hq raK 1922 s*ałe wspfiłprocownfctwo nom p rz raM I:
Bednarczyk J ó e f ,  Brzeskot Jan (Katowice), Dagnan 

Kazimierz (Warszawa), Dudziński Bolesław, Dziamarski 
Józef, r^s. dr. Fichna Bolesław, Gronczewski W. (€hicago), 
prof. Hajkowski Zygmunt, pos. Hcllich Stanisław  (Biały­
stok), pos.Hsrz Władysław, Samborski Erazm (Gdańsk). Jakób- 
cz -k Michał, Kazimierczak Andrzej, Kurnatozvski Jerzy 
(Warszawa), prof. Kulczycki Ludwik (Warszawa), Karczew• 
ski Wacław (Zd.-Wola), Lenariowicz Stanisław, prof. Lo­
rentz Z  gmunt (Kraków), pos. Michalak Walenty, pos. Nie- 
zoinoisski Stefan, Obrzut f-r. (TUelsko), Ocioszyńshi Tade­
usz (Warszawa), Poraska Marja (Pnryż), int. Ringman Al. 
(Warszawa), inż. Roszkowski St. (Warszawa). Satorowskl Jan 
(Warsz.), pos. Tomczak Mieczysław UiazdowśklKat C. (Warsz.), 
Wasilewski Al. (Warsz.), pos. Waszkiewicz Ludwik, Wa­
ch iwiak Andrzej (Poznań), int. Wojewódzki Wacław, 
Wojtyńskl Jan-Kizitnietz, prof. Żukowski Piotr (Poznań).

\  ; Wydawnictwo „Pracy".

Z dniem dzisiejszym »Praca* 
ro/poczyna trzeci rok sw ego istnie- 
nla.

Wbrew fałszywym  proroctwom  
Olerhętnych i zaw istnych —  pismo 
a as/e , jedyne w Ł>dzi, stojące nie­
zach w ian ie  na straży interesów  
!Warstw pracujących, rozwija się  
sta le  i kroczy naprzód.f Rozszerzają 
«lę kręgi naszych wpływów, rosną
4 mnożą się  zastępy czytelników i 
przyjaciół, zacieśnia się  w ęzeł ser­
deczny pomiędzy redakcją a tymi, 
(których bronić przed wyzyskiem  
dz ^ *iszego us;r<ju je st naszym  
pi« i wB/ym obow ąvk ern.

Niełatwo przecież było .P r a c y “ 
st; ć s ię  tern, czem jest dzisiaj. Pi­
ani" robotni ze —  liczyć może tylko 
aa robotników; organ upośledzonej 
inteligencji pracującej —  przyjaciół 
mieć może tylko wśród tej inteli­
gencji. Ani pierw si, ani druga nic 
rozporządzają milionami, które pły­
ną potokiem z kieszeni przem ysłow­
ców, obszarnikÓA i kleru na utrzy­
manie agonizującej często prasy 
reakcyjnej i kapitalistycznej.

Wśród ciężkich bory kań z pię- 
irząełin i się  zewsząd przeciw noś­
ciami na zaszczytuem stanowisku  
na zem wytrw aliśm y już dwa lata 
i wytrwamy nadal, pozostając w ier­
ni głoszonym przez nas hasłom pod­
niesienia pracy db znaczenia czyn­
nika decydującego w życiu Państwa  
i Narodu, : ;

Wobeo tych, którym służymy 
i którzy darzyli „Pracę“ niezmien­
ni em swem  zaufaniem przez dwa 
lata naszej służby publicystycznej—  
zaciągnęliśm y, poważny ($ug wdzię­
czności. Zobowiązania to spłacić  
musimy. >,*•.-. . - v -■
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„P Tí A CA* 1 sły<*znU: 1928 r. Kr, i

K ino-Teatr Dziś i dni następnych! F i i m  r o a s g i o ó n e j  s t a w y

„SZUKAJ KOBIETY“
w  6 akiach, z piękną 
uw odzicielką mężczyzn Lucy Doraine.

Piotrkowska rdg Głównej.

W obrazie tyra widzimy wszystko, co nam cywilizacja i technika XX wie­
ku dać mogły, tak, źe najwybredniejszy widz nio zadowoini «ię tern, aby 

tylko raz jeden obraz MS*ukaj kobiety“ widzieć.
Dowodom, i e  w  Teatrze „Caaino“ w yśw ietlany był w  ciągu 2-cli tyg., i osiągnął rekord kasowy. 

UWAGA: Dla prenum eratorów .Pracy** taniej o  Mk. 50 .— oprócz niedziel i świąt.
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Dziefna 18. SALA FILHA: MONJI Dzielna 18.
We czw artek  5 styczn ia  1822 r.

MASKARADA
Na r z e c z  C zerw onego  K rzyża

•» « a

2 Orkiestry. Tani bufet.
Pociąlel *« iriziiie 10-ei wieczdr. Cena biletu mk. 1500.

Bilety nabyć można w lokalu Czerwonego Krzyża pray uL Piotr­
kowskiej M* 96 codziennie od godziny 10-tej r. do 2 p. P- i °d 5 do 
7 wierz., w cukierniach P. p. Komara, Oostomskiepfo i Szaniawskie­
go, w sklepie p. Schweitzera przy ul. Piotrkowskiej JM 114, w Dro- 
g trji p. Dietla przy ul. Piotrkowskiej M  167.
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Śclcnne, TermTnow e, Hum orystyczne i Bloki, sprzedaje 
po zupełnie nizkich cenach hurtowo i detalicznie

Biuro D zienników W. GAJEWSKIEGO B iiu ro^Dzife nni ków
r io t r f c o w rs k a  103, Telefon 11—25 w podwórzu 

Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia do w szystkich pism
po cenach redakcyjnych.

1921 w Polsce.
Za nami rok 1921.
Już czwarty Nowy Rok obcho- 

d/.iiuy w  Niepodległej Rzeczypospo­
litej. Pomyślny! wyrok dziejów dat 
nam doczek ć rozgromu ciem ięzców, 
srogiego pomszczenia za krzywdy 
wyrządzone polskiemu narodowi. 
Dziś rzućmy okiem w stecz i zasta­
nówmy się  co dał Polsce rok 1921, 
co zrobiliśmy sami dla umocnienia 
fundamentów odrodzonego państwa, 
rozstrzygnijmy czy o.i starca — ro­
kuj odeszłego w  zaśw iaty mamy od­
wrócić się  z pogardą, wspominać go 
zo smutkiem, czy też wpisać w księ­
gach daiojów polskości za korzy­
stny.

Chcąc poznać stanowisko Rze­
czypospolitej w  koncercie państw  
świata, chcąc zrozumieć znaczenie 
poszczególnych aktów rządu, chcąc 
odczuć potęgę w ysiłków  społeczeń­
stwa polskiego nio można ograni­
czyć s ię  do badania i krytykowania 
oddzielnych, wyodrębnionych z cało­
ści faktów, lecz należy dążyć dojwy- 
kryela ogólnych rezultatów, do usta­
lenia, o He ujęcie steru nawy pań­
stwowej w e w łasne ręce nietylko 
zaspokoiło nasze słuszne ambicje do 
samodzielności« ale zapewniło realne 
zyski.

Chcąc poznać znaczenie roku
w  Polsce, należy badać nie stan, nie 
wartość potencjalną poszczególnych 
czynności i urządzeń państwowych, 
lecz wykrywać, co przeważa: postęp 
czy upadek.

Rok 1921 zaznaczył się w  Pol­
sce  przedewszystkiem poważnym po­
stępem na drodze ku uregulowaniu  
granic naszego kraju ze wschodu i 
zachodu, ku określeniu terytorjum, 
na które panowanie Rzeczypospoli­
tej się  rozciąga. Bezwzględnie naj­
ważniejszym aktem polityki zewnętrz­
nej roku 1921 jest podpisanie 18 
marca 1921 pokoju w  Rydze pomię­
dzy Polską a Bolszewją. Cokolwiek 
moglibyśmy powiedzieć o naszym  
czerwonym sąsiedzie i  jego  wątpli­
w ych intencjach, traktat ryski za­
pewnił nam od wschodu granice, 
zaspakajające w  znacznej mierze na­
sze ambicje narodowe, zmazał ha­
niebny układ w  Spaa, bezmyślną a 
tak krzywdzącą linję Curzona: bol­
szew icy zostali zmuszeni do uznania 
sw ego desinte ressem ent w  sprawie 
w ileńskiej.fiT raktat ryski jeat trak­
tatem, zawartym pomiędzy dwoma 
zw ierichniczem i państwami, które 
regulują spory samodzielnie i osta­
tecznie. i ładnych sądów rozjem­

czych, poddawania spraw opinji 
trybunałów międzynarodow^ych i tp. 
instytucyj, na których orzeczeniach  
zazwyczaj nieszczególnie wychodzi­
liśmy, nie przewiduje. W Rydze 
Rzeczpospolita poras pierwszy w y­
stąpiła w  pełnym m ajestacie naj­
wyższego suw erena. Wprawdzie przy 
realizacji traktatu natrafiliśmy na 
opór i chęć w ykręcenia s ię  ze stro­
ny Sowietów, trzeba jednak pamię­
tać, że bolszewiccy dyplomaci w  tym 
wypadku wzorowali się  tylko na 
karkołomnych sztuczkach Wirthów, 
Rathenau*ów, Stinnesów wobec mo­
carstw  koalicji.

Drugim z  kolei faktem po‘d 
wiiglęoeui historycznego znaczenia 
było rozstrzygnięcie w r. 1921 spra­
w y górn śląskiej. Niekorzystny re­
zultat plebiscytu, niezdecydowanie 
stronnictw prawicowych, kunkta­
torstwo rządu, błędy dyplomacji, 
wszystko to wytworzyło dla nas w  
kwes-tji górnośląskiej sytuację bar­
dzo tfudną. Osiują zachodu zwró­
ciła się  przeciw nam, Lloyd Geórgc 
w ygłosił w parlamencie m owę, któ­
rą naród polski nie mógł nazwać 
inaczej, jak haniebną. Gdy komisja 
aljancka zadecydow ała w iększością  
głosów  A nglji i Włoch oddani© Pol­
sce tylko dwóch pow iatów — Pszczy­
ny i Rybnika, robotnik górnośląski 
wychow any w  idei narodowro-robot~ 
niczej, w e  w łasne krzepki© dłonie 
ujął sprawę sw ego losu, wypędził 
Niem ców za Odrę i na przykładzie 
wykazał św iatu, kto m a większość 
w kraju. Narodowa Partja liwlot- 
nicza była jedynem w  Polsce stron­
nictwem. które jaw nie wystąpiło po 
stronie powstańców i jaw nie orga­
nizowało pomoć gospodarczą i w oj­
skową. Tę część Górnego Śląska, 
k tó rą  otrzymaliśmy, zawdzięcza Pol­
ska w ysiłkow i i hojnej daninie 
krwi robotnika śląskiego. Ustalenie 
granicy Górnego Śląska, choć n ie­
słusznej, bo pozostaw iającej na pa­
stw ę Prusaków w ielotysięczne rze- 
rze robotnicze polskie, je s t  faktem  
w  ostatniej konsekwencji dodatnim, 
ponieważ rozwiązuje niezn< śne pro- 
wizorjum na gran icy  zachodniej 
oraz zapewnia nam znaczne korzy­
ści gospodarcze. Z chw ilą w łącze­
nia Górnego Śląska do systemu go­
spodarczego polskiego nasz bilans 
handlowy w inien się  znacznie po­
lepszyć. 0  braciach śląskich z za 
kordonu nie zapomnimy nigdy, a 
przed zemstą ze strony hakatystów  
będziemy ich chronić zastrzeżeniem  
prawa represyj w  stosunku do Niem­
ców, zamieszkałych w  granicach  
Rzeczypospolitej.

Sprawa wileńska przechodziła 
w  1921 roku różne koleje. Mieli­
śmy kompromisowy projekt Hyman- 
sa, który usiłow ał ¿tworzyć Litwę 
jako państwo, składające s ię  a dwóch 
kantonów: kowieńskiego i w ileńskie­
go, mieliśmy bezmyślne zalecenie Li­
gi, n&dsjąe* ograaicaoną aatonomj*

Polakom w  obrębie niezależnej L‘t- 
wy. K ó-iiic roku dal nam doczekać 
chw ili, kiedy naród polski uczynił 
pierwsze kroki ku usunięciu w szel­
kich obcych autorytetów i sam ujął 
in icjatyw ę rozwiązania zabagnionej 
przez oficjalną i nieoficjalną dyplo­
mację sprawy polskiej na ziemiach 
dawnego^Księstwa Litewskiego. Zgo­
dzono się  w reszcie na dawno przez 
stronnictwa demokratyczne w ysu ­
w ane hasło: Niech Wilno samo de­
cyduje.

Sprawy Galicji Wschodniej nie 
udało się  w yw lec na iorum między­
narodowe mimo w ytrw ałych w y ­
siłków „rządu" ukraińskiego inpar- 
tinus infldellum w  Wiedniu, mimo 
fajerwerkowych zamachów Fedakai 
alarmów o „ucisku** polskim.

Na ostatniem swem  posiedzeniu 
w  r. 192 i  Sejm ustawodawczy ra 
tyfikował umowę z Gdańskiem, re­
gulującą sprawy finansowe, clowe. 
Importu i eksportu, szkolnictwa, ję ­
zyka narodowego, obywatelstwa  
gdańskiego. Pierw szego grudnia 
koleje gdańskie przeszły pod zarząd 
polski. W ten sposób położone zo­
stały podwaliny zgody pomiędzy 
Rzecząpospolitą a jej jedynym dotych­
czas portem.

Rok 1921 zaznaczył się  pogłę­
bieniem sympatii, dalszym rozwojem  
solidarności interesów polsko-fran­
cuskich. Stosunki polsko-angielskie 
osiągnęły maksimum naprężenia po 
górnośląskiej m owie Lloyd Georgea. 
od te.go czasu zaznaczył się  pewien  
zwrot w polityce angielskiej, może 
w związku z rosnącą w  Europk* 
w iarą w siły  niespożyte społeczeń­
stwa, w poprawę stosunków gospo­
darczo-finansowych państwa pol­
s k i e j .

Przymierze z Rumunją, rado­
śnie w itane przez cały naród, układ 
z Czechami, jako konieczny wyra/, 
uregulowania stosunków z sąsiadem  
mającym wspólnego z nami wroga  
na granicy zachodniej —  dopełnia­
ją  systemu głównych międzynaro- 
dowo-prawnych aktów rządu pol­
skiego.

Rok 1921 należy uważać za rok 
wzm ocnienia pozycji św iatow ej pań­
stw a polskiego. Po roku 1920 do­
staliśm y spuściznę fatalną —  łańcucl 
klęsk. W roku 1921 mieliśmy licz­
ne, przykre doświadczenia i zaw o­
dy, bezwzględnie jednak osiągnęli­
śmy w  kw estjach wspólnych, choć nie 
bez pewnych strat, nadwyżkę w y­
granych partyj.

Również z zakresu polityki w e­
wnętrznej rok 1921 dał nam w iele  
dat i  faktów o znaczeniu historycz- 
nam.

17 marca 1921 r. Sejm ustawo­
dawczy uchw alił konatytueję. Rzecz­
pospolita Polaka zyskała w  tea spo­
sób podwaliny prawne ustjpju no- 
wooaesnego państwa praworaędnego. 
Konstytucja 17 m arca nie w daw ała
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w szystkich  słusznych ftądań demo­
kracji polslriej. stanow i jednak po­
w ażny krok na drodze w alk i o pra­
w a  rzęsa pracujących, jest jednym  
i  w yrazów  końca epoki sam owoli 
możnych.

Konstytucja 17 marca zawiera, 
przypomnijmy, obok szeroko ujętych  
ogólnych praw  obywatelskich, cały  
szereg przepisów  specjalnie w aż­
nych dla mas robotniczych: znosi 
przywileje i tytuły „błękitnej krwi*, 
uznaje prawo koalicji i związków, 
wprowadza ochronę pracy kobiet i 
dzieci, obowiązkowe i  bezpłatne 
nauczanie powszechne, obowiązek  
państwowej troski nad w ychow a­
niem dzieci zaniedbanych, podkre­
śla ogólnie, że „praca, jako główna  
podstawa bogactw Rzeczypospolitej, 
pozostawać ma pod szczególną o- 
chror.ą państwa“, przez co daje w y­
raz odwiecznej, a zaprzeczanej przez 
obszarników i fabrykantów, praw­
dzie. że wśród czynników produkcji 
— pracy się pierwszeństwo należy, 
bo w niej przedewszystkiem  w y- 
twórczi ść ma sw e źródło, bo z niej 
w szystko powstaje.

W 1921 roku zrobiono znaczne 
postępy na drodze do przeprowa­
dzenia ostatecznej unifikacji pra- 
w no-adm inistiacyjnej trzech dziel­
nic polskich, do wyrównania sprzecz­
ności gospodarczych, do zżycia psy­
chicznego i. stopniowego zatarcia  
zbyt wybujałych antagonizmów m ię- 
dzydzielnicowych.

Rzeszom robotniczym 1 9 2 1 .rok 
dał umocnienie zdobytych praw. Za­
kusy reakcji rozbiły się  o zwarty 
mur piersi robotniczych, na przy­
szłość zmnicjszająć z natury rzeczy 
W śród przedstawicieli kapitału za­
pał do walki z pewnością przegra­
n ej. Nawet atak na 8 godzinny dzień 
pracy, wymierzony ze strony władz 
najwyższych pod płaszczykiem środ­
ka ku u/.drowieniu finansów' pań­
stw ow ych, w  chw ili, gdy myśli 
w szystkich w arstw  narodu zwróco­
ne  były ku jednem u, hasłu.— „pełny 
skarb“, naw et atak w  tak udatny 
sposób wymierzony załamał s ię  1 
snikl gdzieś pośród kuluarów sej­
m owych, nie wyw ołując naw et po­
ważniejszej dyskusji na plenum. Z 
drugiej strony robotnik polski w y ­
kazał w ielką pow ściągliw ość, zro­
zum ienie sytuacji, zachowując rów­
now agę i spokój, karność organiza­
cyjną w ciężkich chw ilach trwają­
cego przesilenia gospodarczego.

\Vn-8zcie rok 1921 w  historjl 
ekarbowości polskiej będzie w pisa­
nym na zaszczytnej karcie. Naród 
polski zakończył w 1921 roku epo­
kę bezczynnego trwania w chaosie  
i  wyczekiwaniu manny cudownej i 
podjął pierwsze kęoki ku naprawie 
finansów państwowych. Uchw alenie  
na „gwiazdkowem “ posiedzeniu da­
niny, szerokich pełnom ocnictw dla 
m inistra skarbu, które go czynią  
prawdziwym  gospodarzem w  kraju 
i  dają mu poważne śro<yri do prze-

iirowadzenia reformy skarbowej, 
est wielkim  samozaparciem ze stro­

n y  Sejmu, pokonaniem demagogjl 
przedwyborczej—jest czynem zrozu­
mienia powagi chwili i gotow ości 
p ożen ią  ofiar na ołtarzu wspólnej 
«prawy.

•  •
«

Bilans 1921 roku zamknęliśmy 
saldem dodatnim. N ieliczne lata nie-

ęodległości wykazały dobitnie, że 
łolaoy potrafią niezgorzej gospoda­

ruj 6 na w łasnych ziemiach. Mimo 
wssy8tkich zaniedbań i  braków, po­
zostawionych państwu polskiemu w  
spadku po mocarstwach rozbioro­
w ych. mimo przeszkód, wynikłych
* ogólno-światowych przesileń go­
spodarczych po wojnie, mimo aa- 
WŁi^ky pracy w rogów , ko psuciu^

nam opiqji wśród społeczeństw  Za­
chodu, mimo to wszystko Rzeczpo­
spolita Polska potężnieje, rośnie w  
siły  nazewnątrz, konsoliduje s ię  na- 
wewnątrz, nabiera znaczenia go­
dnego swej w ielkiej przeszłości.

W ytężmy siły , pomnóżmy je  sto­
krotnie, dążmy do chw ycenia in i­
cjatyw y, pierw szeństw a w  błogosła­
wionym  trudzie um ocnienia funda­

mentów państwa polskiego. Im w y­
bitniejszą rolę robotnik polski ode­
gra w  tych przełomowych latach  
narodu, tem łatw iej będzie mu w pły­
w ać na kiertfaek rządu, tem lepiej 
będzie przygotowany do ujęcia ste­
ru naw y państwowej w e w łasne  
ręce. Krocząc po tej drodze, może­
my z otuchą patrzeć w  przyszłość.

K. C. U j a z d o w s k i .

Chcąc należycie ocenić obecną sy­
tuację socjalno - polityczną w państwach 
europejskich, a w ich liczbie i w pań­
stwie naszem — należy uprzytomnić so­
bie ten stan rzeczy, jaki w nich istniał 
przed wojną.

Interesy klasy pracującej reprezento­
wały w Europie Zachodniej, a nawet 
naogół i w całej Europie—partje socja­
listyczne, oraz różnego typu zw iązki za­
wodowe, już to posiadające tę samą, co 
one ideologję, juz też wyznajace odmien­
ne od nich zasady socjalno-pol¡tyczne.

Partje te i związki posiadały w 
swych programach, zwłaszcza partje so­
cjalistyczne, które skupiały największą 
siłę, bardzo daleko idące żądania prze­
wrotu społecznego, dążyły poprostu do 
całkowitego obalenia istniejącego ustroju 
społecznego i do stworzenia nowego spo­
łeczeństwa na podstawach całkowitej so­
cjalizacji środków produkcji, komunika­
cji i t. p., a więc ziemi, kopalń, fabryk, 
kolei żelaznych.

Klasa pracująca zyskiwała stopnio­
wo różne zdobycze polityczne, socjalne, 
gospodarcze i kulturalne, ale sprawa 
socjalizacji częściowej nawet, o ile cho­
dziło o ziemię, fabryki i kopalnie nie 
była zupełnie na porządku dziennym.

W wielu państwach przed wojną i to 
w państwach, w których klasa pracująca 
była liczebnie i organizacyjnie potęgą— 
nie posiadała jeszcze faktycznego poli­
tycznego równouprawnienia. Dość wspo­
mnieć o Anglji, Bilgfi i Prusach, w któ­
rych nie było równego i powszechnego 
prawa głosowania. W Anplji był cenzus 
wyborczy choć nie wysoki aż do końca 
1918 r. W Belgji i Prusach głosowali 
wszyscy wprawdzie, ale nie wszyscy 
mieli głosy równe. W pierwszem z tych 
państw istniał jt. zw. system plurainy, 
który polegał na tem, że jedni mieli je ­
den głos, inni—dwa, lub trzy, stosownie 
do majątku; w drugiem znowu istniał t  
zw. system klasowy, oparty na majątku, 
a wybory były dwustopniowe i jawne, 
co krzywdziło w stopniu wysokim robo­
tników.

W Niemczech wogóle nie było rzą­
dów parlamentarnych, wychodzących z 
większości parlamentu i politycznie przed 
nim odpowiedzialnych; były tylko rządy 
konstytucyjne, upoważniające parlament 
do uchwalania budżetu i praw, oraz do 
pewnej kontroli nad rządem, ale kontro­
la ta nie mogła iść tak daleko, aby oba­
lać zły rząd.

Wpływ klasy pracującej przed woj­
ną rósł, ale nie mogło być mowy: ani o 
całkowitych rządach klasy robotniczej, 
ani nawet o jej współrządach—w olbrzy­
miej większości państw europejskich.

n .  •
Na tle takich stosunków przyszła 

wielka wojna światowa, która w końco­
wym swym przebiegu doprowadziła do 
bardzo znacznego osłabienia machiny 
rządowej w państwach pobitych, do wię­
kszego jeszcze osłabienia klas posiada­
jących. Okoliczność ta popchnęła czę­
ściowo masy robotnicze, częściowo zaś 
przywódców socjalistycznych na drogę 
niezdrowych, skazanych zgóry na niepo­
wodzenie eksperymentów socjalno-poli- 
tycznych, mających niby doprowadzić w 
krótkim względnie czasie do nowego so­
cjalistycznego ustroju. Eksperymenty te 
ujawniły się najsilniej nie tain, gdzie 
klasa robotnicza miała faktycznie przed 
wojną wpływ największy, lecz tam, gdzie 
wpływ jej był stosunkowo nieduży, lecz 
gdzie rozkład państwa był najsilniej­
szy—t. j. w Rosji.

Tam, gdzie państwo było mocne, 
jak w Anglji i Francji, tam chociaż 
wpływ klasy robotniczei pozostał silnym, 
a nawet sio zwiększył (w Anglji), to 
jednak o żadnym raptownym przewrocie 
nie było mowy. Natomiast poza Rosją 
dążenie do raptownego przewrotu uja­
wniło się chwilowo: na Węgrzech, w 
Austrji i w Niemczech. Wkrótce jednak

lis? pnipj.
w krajach tych rzeczy wracać zaczęły 
do normalnego stanu i tylko w Rosji 
rządzą jeszcze bolszewicy.

Po wojnie wszędzie okazało się, że 
ani masy robotnicze nie są dość wyro­
bione, aby objąć rządy całkowicie, ani 
ich przywódcy socjalistyczni dość przy­
gotowani do tego, aby wystąpić z pla­
nem reform nietylko teoretycznym i ogól­
nikowym, lecz praktycznym i szczegóło­
wym. Okazało się, że tak, jak w r. 1348 
w czasie rewolucji, oraz w r. 1871 w 
czasie komuny we Francji, socjaliści, nie 
mają realnej, dającej się urzeczywistnić 
idei nowego ustroju. Zapewne od 1848 
i 1871 r. — socjaliści coś nie coś wpro­
wadzili nowego, ale nie umożliwiło to 
im jeszcze opracowania praktycznego 
planu, któryby odpowiedział na pytanie: 
co robić po rewolucji; jaki ma być nowy 
ustrój?

EL
Na ziemiach polskich klasa pracu­

jąca właściwie tylko w Galicji mogła 
się rozwijać względnie swobodnie; w 
zaborze Pruskim, pomimo konstytucji, 
ucisk narodowościowy utrudniał ogro­
mnie ten rozwój; w zaborze Rosyjskim 
możliwa była i to z dużemi trudnościami 
propaganda i agitacja, ale rzeczywista 
masowa organizacja robotników natra­
fiła na trudności nieprzezwyciężone.

Jeżeli wojna światowa wywróciła 
istniejące przedtem stosunki na Zacho­
dzie; jeżeli stworzyła iluzje, że jesteśmy 
w przededniu nowej ery, która zaprowa­
dzi wkrótce nowy całkowicie ustrój spo­
łeczny, to iluzje te na ziemiach polskich 
były jeszcze większe z dwu powodów:
1) ze względu na sąsiedztwo z bolszewicką 
Rosją; 2) z powodu mniejszego wyrobie­
nia naszych prowodyrów socjalistycznych 
i naszych mas robotniczych.

Polska klasa pracująca zyskała po

wojnie może najwięcej stosunkowo. To 
też otwiera się przed nią droga dużej 
wszechstronnej pracy, obliczonej nie na 
jakiś przewrór natychmiastowy, lecz pra­
cę organizacyjną, uświadamiającą, na 
pracę gospodarczą, co wszystko prowadzi 
ao pogłębienia i wzmocnienia ruchu. 
Obecnie sytuacja w Polsce przedstawia 
się tak: klasa pracująca ma rozległe pra­
wa, które użyć może na swoją korzyść i 
na pożytek Państwa; ale pierwszym war 
runkiem dalszego jej rozwoju jest we­
wnętrzna praca: 1) w dziedzinie organi­
zacji zawodowej, kooperatywnej i poli­
tycznej; 2) ogóinooświatowo-kulturalnej; 
8) społeczno-politycznego i gospodarcze­
go wykształcenia.

Polska klasa pracująca ma już sze­
rokie ramy w konstytucji naszej umo­
żliwiające tę naszkicowaną wyżej praoę. 
Ramy te mogą i powinny być tu i owdzie 
uzupełnione, może nawet rozszerzone, 
ale nawet w tej formie, w jakiej istnieją 
obecnie—dają one jej możność wszech­
stronnego rozwoju.
z Żadne reformy najdalej idące nie 

/iadzą poważnych korzyści klasie pracu­
jącej, jeżeli nie będzie ona pracowała 
nad sobą, jeżeli nie podniesie ona pozio­
mu umysłowego i moralnego swych 
członków. Dziś już istnieje, prócz Sejmu, 
cały szereg instytucji społeczno-politycz­
nych, które mogłyby dać dużo klasie ro­
botniczej, gdyby były należycie przez 
nią wyzyskane.

Kasy Chorych, samorząd miast i t. 
d. A jednak instytucje te nie są nale­
życie zużytkowane przez robotników, 
dlaczego? Dlatego, że zamało iest wśród 
nich- ludzi wyrobionych. Dopóki nie by­
ło u nas wolnego życia politycznego, 
dotąd nie można było marzyć o wpływie 
klasy robotniczej na prawodawstwo, sa­
morząd, rząd i różne instytucje społecz­
ne.-Wówczas wystarczała agitacja i pro­
paganda mniej więcej skrajna i ogólni­
kowa. Obecnie sytuacja jest inna: ogól­
nikowe frazesy o demokratyzmie, o ma­
sach, o proletarjacie nie wystarczają, 
trzeba, aby robotnicy starali się grunto­
wnie wniknąć w mechanizm życia spo- 
łeczno-państwowego, w jego różne szcze­
góły, aby jedni z nich poznali grunto­
wnie samorząd, Inni życie polityczne, inni 
gospodarczo-zawodowe, inni znowu kul­
turalne i t. p. Aby wszystkim w zary­
sach ogólnych sprawy te nie były obce. 
Wówczas tylko, gdy nastąpi w naszeł 
klasie robotniczej taki wzrost — wstąpi 
ona na pewną drogę rozwoju, tworząo 
silną podstawę dla naszego Państwa 1 
zdobywając dla siebie trwałe i znaczne 
polepszenie bytu.

Józef Homowskl.

Czy Niemcy mogą płacić?
W londyńskim „Times’ie ukazał się 

znamienny list jednego z wybitnych prze­
mysłowców, p. Van de Linde, omawiają­
cy w rzeczowy choć ironiczny sposób 
notę niemiecką o rzekomej niemożności 
wypłacenia najbliższych rat odszkodo- 
waniowych.

„Pomimo swej rzekomej niewypła­
calności — pisze on — Niemcy zapłaciły 
jednak Norwegji odszkodowanie wojen­
ne w wysokości 75 miljonów koron, po­
siadają ogromne fundusze we Włoszech, 
Hiszpanji i Ameryce, a> ad to  w bankach 
szwajcarskich 5 miljonów f. szt., czyli 
275 miljonów franków. Mogą one naby­
wać ogromne zakłady przemysłowe, jak 
naprz. Towarzystwo Alpin Montan i inne 
i zamówiły obecnie w Danji siedem wiel­
kich parostatków. Słowem, Niemcy ma­
ją pieniądze na wszelkie zakupy, jedynie 
nie mają ich na odszkodowanie za krzy­
wdy i szkody wojenne“.

Do tego dorzucićby można, że Niem­
ców stać na 200 miljoncwą pożyczkę d!a Bol- 
szewji oraz na potajemne nabywanie udziałów 
w wielkich polskich przedsiębiorstwach prze­
mysłowych w celu opanowania przemysłu w 
Polsce, uzależnienia go od Niemiec i 
później dostrojenia go do wymagań rynku 
rosyjskiego zgodnie z interesami Nie­
miec.

„Łatwo zrozumieć stanowisko Nie­
miec—sądzi p. Van de Linde — bo Mo­
carstwa Sprzymierzone pozwoliły Niem­
com pogwałcić wszystkie klauzule Tra­
ktatu Wersalskiego, dotyczące ukarania 
winowajców wojennych, opodatkowania 
narodu, spłaty odszkodowań, a nawet 
rozbrojenia. Nie pokarano Niemców, 
więc oczywiście uważają one Traktat za 
nie obowiązujący. Jest rzeczą oczywi­
stą, że nie można zgodzić się na dalsze 
niedotrzymywanie Traktatu. Zamiast 
ufać w dobrą wolę Niemiec i w ich p a j -  i

rzeczenia, których nigdy nie dotrzymują, 
mocarstwa muszą skorzystać ze swego 
przywileju kontrolowania niemieckiego 
majątku narodowego i poszczególnych 
osobników...

„A więc najpierw finanse Niemieo 
muszą podlegać kontroli, jak to miało 
miejsce w przeszłości względem narodów 
zadłużonych. A budżet Niemiec da się 
wyrównać przez podwyższenie podatków 
i powstrzymanie emisji papierowych 
pieniędzy, których ilość dosięga obecnie 
5 miliardów miesięcznie. W ten tylko 
sposób można obniżyć stopę wymiany 
walut i stopniowo doprowadzić do równo­
wagi cen na rynkach międzynarodowych.

„Powtóre należy znieść wszelkie 
długoterminowe pożyczki i zastąpić je 
pożyczkami zagrań i cznemi, gwarantowa- 
nemi przez produkty naturalne, jak to 
wągle i t. d., tudzież przez cła. Należa­
łoby to urządzić w taki sposób, aby no­
siło to cechy pokojowych zamiarów. 
Trzeba przeto umiędzynarodowić koleje 
żelazne w Nadrenji, a wszystkie czysto 
strategiczne linje od wschodu do zacho­
du muszą podlegać nadzorowi, albo być 
skasowane, gdyż nie są niczem Innem 
jak  pistoletem, wymierzonym w pierś 
Francji.

„Prócz tego trzeba zarekwirować 
olbrzymie fabryki materjałów wojennych 
i chemikami, jako to: Kruppa, Grusona, 
Hoechsta, Baaische Anilin, Bayera i t. p„ 
a kapitał ich podwoić przez emisję 100- 
procentowych akcyj, które należy prze­
nieść na dobro Sprzymierzonych. Dzięki 
temu otrzymaliby oni połowę ogromnych 
zysków, a jednocześnie mogliby czuwać 
nad Niemcami i zapobiegać ich przygo­
towaniom do przyszłej wojny. Jak bar­
dzo jest to konieczne okazało się w zaj­
ściu w Oppau i w tyawnionej opozycji 
Niemieo przeciwko rozbroieoiu. Te same
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Grodki trzeb aby stosować do każdej innej 
fabryki o ile nie wylegitymuje się, iż nie 
pracuje dla 'celów wojennych.

„Dotąd Sprzymierzeni sądzili, że 
są ściśle skrępowani Traktatem Wersal­
skim, podczas gdy Niemcy o niczem In­
nem nie myślały, jak o złamaniu jego 
6typulacji lub o ich Ominięciu. Czas, aby 
Sprzymierzonych przestano wywodzić w 
pole. Każdorazowego wczorajszego'lub 
jutrzejszego przestępstwa konsekwencją 
musi być stosunkowa kara. Mocarstwa 
nie powinny nadal kierować się jakąś 
niezrozumiałą niechęcią do przymusowych 
środków wobec Niemiec, jak to było do­
tychczas.

, Zdaje się, że Ameryka nie jest już

JAN KAZ. WOJTYŃSKI.

Rzuciwszy okiem wstecz na życie 
miasta naszego w roku ubiegłym — 
trudno byłoby powiedzieć, że życie to 
obfitowało w silniejsze momenty i wy­
darzenia. Przeciwnie, życie to możnaby 
nazwać dość szarem, bezbarwnem, po- 
zbawionem przedewszystldem w pewnej 
mierze siły twórczej i twórczego rozma­
chu. Jest to na szczęście objaw cał­
kiem wytłumaczony po 7 latach wojny 
i właściwy zresztą całej Polsce i wszy* 
6tkim niemal narodom i państwom, któ­
re przeszły piekło wojny.

Szeroki ogół społeczeństwa upadał 
pod brzemieniem ciężarów, jakie nań 
nakładała

« s ik a  o byt codzienny.
Zwłaszcza klasa pracująca: robot­

nicy i Inteligencja pochłonięte były nie­
mal całkowicie tą walką, która niekiedy 
przybierać musiała formy najdalej idą­
cej obrony, t. j. strajku. Notowaliśmy 
więc w roku ubiegłym z większych: 
duży strajk w przemyśle włókienniczym, 
strajk kolejarzy, strajk pracowników 
kolejek dojazdowych 1 strajk tramwaja­
rzy, strajk pracowników miejskich i 
strajk pocztowców i telegrafistów.

Klasa robotnicza Łodzi zawsze wy­
chodziła z tej słusznej walki o znośny 
byt zwycięscą, lecz nie zmieniało to za­
sadniczej konjunktury na korzyść prole- 
tarjatu, gdyż drożyzna jak szalała, tak sza­
lała, przechodząc zwłaszcza w sierpnio­
wych dniach 1921 r. w istną orgję...

Przemożna chęć zysku i wyzysku 
re strony kapitału i handlu, przemy­
słowców, kupców i spekulantów oraz 
rozpanoszone paskarstwo nie mogły 
wpłynąć dobrze na stosunki wewnętrzne, 
które jeszcze bardziej pogłębiały prze­
paść naturalną, między pracą a światom 
zysków i uciech. ‘ |

Stosunki istniejące otwi*eały oczy];

bardzo interesowana w tej materji, ale 
jeśli Anglja, śerswemi ogromnemi inte­
resami wszędzie,’ nie,zechce iś^ ręka w 
rękę z Francją, nie może' mieć prawa ao 
czynienia lej wymówek,, iż prowadzi wła­
sną politykę w celu otrzymania tego, co 
je j się należy i żądania gwarancyj nie­
odzownych dla pokoju europejskiego, na­
wet gdyby podjęła kroki, dotyczące kolei 
nadreńskich i zagłębia Ruhry“.

Wreszcie autor z pomocą oficialnej 
statystyki francuskiej wykazuje w jakim 
stosunku stoją długi państwowe Niemiec 
do obdłużenia Francji, z czego wynika, 
żo zwyciężone Niemcy są w lepszem po­
łożeniu od swego zwycięscy.

——HI --•»

roku 1921.
o r g sn ;zacJi ppscyi

I rok też ubiegły okazał się
godnym spadkobiercą 1920 r., gdy cho­
dzi o omówienie rozrostu ilościowego 
i potęgi organizacyj pracowniczych.

Pod sztandarem tej organizacji 
znalazły się świeże zastępy mas robot­
niczych i inteligenckich, tworząc nowe 
placówki kulturalne i zawodowe, będące 
obecnie w fazie rozwoju jeszcze, ale za­
powiadające się na przyszłość wspaniale.

Polski ruch zawodowy w r. 1O21 
ugruntował ostatecznie swą potęgę i siłę, 
objął szereg nowych zrzeszeń zawodo­
wych, rozszerzył Svvojo wpływy i 6tał 
się najsilniejszą moralnie i ilościowo 
grupą organizacyjną. Polskie Związki 
Zawodowe w Łodzi liczą dziś dziesiątki 
tysięcy członków, a wśród nich najsil­
niejszy jest P. Z. Z. Rob. i Robotnio 
przemysłu włókienniczego .P r a c a *  
(38,000 członków) — w samej Łodzi.

*Ani jednego dnia, ani chwili nie 
zmarnowano, gdy chodziło o interes pra­
cowniczy.

Przeprowadzono pomyślnie szereg 
akcyj zarobkowych. Polskie Związki Za­
wodowe przytem, (na zasadzie unifikacji 
z organizacją poznańską—noszące obec­
nie nazwę—Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie) — pierwsze zawsze występowały 
w czasie

k ryzysu  p r z e m y sło w e g o ,
jaki dwukrotnie w tym roku dał się we 
znaki przemysłowi tutejszemu. Tak 
w styczniu, jak i w listopadzie przed­
stawiciele P. Z. Z. interwenjowali pierwsi 
u rządu, domagając się pomocy dla 
przemysłu i bezrobotnych.

Pierwszym razem w styczniu i na 
wiosnę kryzys w przemyśle był nieco 
łagodniejszy—-na jesieni jednak przybrał 
formy wprost katastrofalne. I tu raz 
jeszcze rzeczywistość pokazała prawdzi­

we oblicze przemysłowców, którzy prze­
kładali pozbawianie pracy robotiukow
i zamykanie zakładów nad stopniową 
zniżkę cen produkcji — wobeo wzrostu 
kursu marki, co było Jednym 1  najgłów­
niejszych przyczyn kryzysu, trwającego 
po dziś dzień. W czasie kryzysu sta­
nęło kilkadziesiąt fabryk zupełnie, wo­
bec czego około 40,000 robotników pozo­
stało bez pracy.

W dniu 9 maja, w rocznicę Kon­
stytucji, odbyła się w Łodzi wielka
m an ifestacja  narodow ego  

ogółu  robotn iczego
proletarjackiej Łodzi. Z ulicy Głównej 
Nb 3l, z siedziby P. Z. Z. wyruszył ol­
brzymi, kilkadziesiąt tysięcy osób liczą­
cy, pochód, który prżeszedł przez całe 
miasto do lasku konstantynowskiego. 
Niezależnie od t. zw. ogólno-narodoweł, 
okraszonej mdłą obłudą wyświechtanych 
Już „bogoojczyżnianych“ haseł, manife­
stacji—manifestował świadomy robotnik 
polski swe ideały pracownicze 1 narodo­
wa. Ten sam robotnik w marcu po ple­
biscycie manifestował swą radość ze 
zwycięstwa, — a później solidarność 
z powstańcami.

G ospodarha komunalna
coraz gorzej zapisuje się w pamięci ło< 
dzian. Wskutek niemożności współpra­
cy z P. P. S., która coraz częściej idzie 
na rękę interesom paskarskim i żydow­
skim, frakcja N. P. R. w m. Łodzi wy­
cofała się z udziału w rządach miej­
skich, a od tego czasu jesteśmy już 
świadkiem, jak P. P. S.—i prawica Rady 
Miejskiej wszystkich dokłada starań, 
aby zohydzić rządy .robotnicze“ w 
mieście. Długi miasta wyniosły w roku 
ubiegłym do 1 miljarda marek.

W zakresie
spraw  szk o ln ictw a

zaznaczyć należy przedewszystkiem u- 
tworzenie w Łodzi Kuratorjum Szkolne­
go, pierwszego na terenie Polski, które 
objęło oałokształt spraw szkolnych.

Szkolnictwo śradnie stoi dziś w Ło­
dzi na wysokości zadania, szkolnictwo 
początkowe, jakkolwiek powszechno, nie 
może się rozwinąć należycie wobeo bra­
ku należytej opieki tochnicznej (lokale 
nieopalane, zdewastowane). Budowany 
przez magistrat gmach na szkoły pow­
szechne przy ul. Zagajnikowej — buduje 
się od dwuch już lat, ale końca nie wi­
dać. W tym roku otwarto w Łodzi gi­
mnazjum państwowe żeńskie i seminar- 
jum duchowne; nie można też przemil­
czeć tak doniosłego faktu, jak otwarcie 
Instytutu Nauczycielskiego. Starania 
celem powołania do życia w Łodzi p li- 
techniki pozostają narozie bez rezultatu.
Ż y c t o  k u l t u r a l n o - s p o ł e c z n e .

Brak siły twórczej wyciska przede- 
wszystkiem swe piętno na życiu spo- 
łecznem miasta. W roku ubiegłym nie 
zanotowaliśmy ani lednej nowej placów­
ki kulturalnej czy społecznej, a w istnie* 
Jących również bieg prac nie pulsował 
tak żywo i normalnie, jakby tego po 
placówkach półmiijonowego miasta wy­
magać należało. Smutny to minus mia­
sta naszego. Prelekcyj poważnych mie­
liśmy też w roku ubiegłym ilość mini­
malną, zato różnych sensacyjnych afero­
wych odczytów z dziedziny seksualizmu 
i okultyzmu—więcej. Dopiero w ostat­
nich tygodniach sytuacja w tej mierze 
zaczyna się poprawiać na korzyść kul­
tury, co należy bezwarunkowo zapisać 
na konto stopniowego powrotu do wa­
runków normalnych.

Opieka sp o łe c z n a ,
zarówno państwowa jak i miejska pozo­
staje dalej ciężką bolączką. Sprawa in­
walidów i zdemobilizowanych jest wciąż 
palącą i aktualną. W r. 19-<J1 zdemobi­
lizowani zrzeszyli się celem wspólnej 
obrony swych interesów i walki o pra­
wo do pracy i życia.

T eatr .
Umiastowiona scena łódzka wsku­

tek pożaru gmachu przy ul Dzielnej 
JS3 18 już po trzeciem przedstawieniu 
we wrześniu ub. r. — znalazła się w ka­
tastrofalnej sytuacji. Dzięki wysiłkom 
dyrekcji i Kom Teatralnej udało się 
wszakże po paru tygodniach uruchomić 
teatr łódzki w lokalu przy ul. Cegiel- 
nianej. Dzięki pracy dyrektora Nos­
kowskiego i staraniom zgranego zespołu 
teatralnego, teatr łódzki cieszy się za­
służoną frekwencją, a wystawienie nie­
których sztuk, Jak .W ilki w nocjy*, 
. Dzieje salonu“, .Śnieg“ dowodzi "fce 
bieżący sezon teatralny nie zrywa by­
najmniej z ustalona dobrą tradycją sce­
ny łódzkiej.

Sprawy w ojsk ow e,
Demobilizacja na terenie Ł o itiłf 

jeśli o techniczną jej stronę chodzi od- * 
była się zupełnie prawidłowo. W ciąg« 
roku ubiegłego zaszły dwie ważniejsi# 
zmiany na kierowniczych etanowiskaak 
wojskowych: na, miejsce gen. Olszew­
skiego, Dowódcą Okręgu Wojsk, został 
gen. Rządkowski, szefem sztabu zamiasl
{»ułk. S z i Gen. Kuchinki, został ppułk. 
wanowski. J. K. W-ski.

Jakiemiż Cię witać słowy?
Roku Miody, Roku Nowy  
Z głębin czasu dziś przybyły 
Jakiemiż Cię w itać słow y  
Ty nieznany gościu miły?
Czy w  radosne grzm ieć fanfary 
Myślą w  szlaki mknąć sokole 
I skry krzesać nowej w iary  
W lepsze jutro —  złotą dolę?
Czy nadzieją serca koić,
Czekać w  życiu szczęścia cudów. 
Czy się  w  m ęstw a stal uzbroić 
Do nieznanych walk i trudów! 
Idziesz w  masce, bez orędzia, 
Bez zwiastunów i  rozgłosu.
Jako Władca, Pan i  Sędzia 
Naszej doli, naszych losów.
Czy rozproszysz ogrom troski. 
Który w  sercach jeszcze tlej®
I złoteml tylko zgłoski 
Będziesz pisał nasze dzieje?.. 
Roku Młody, Roku Nowy 
Z głębin czasu dziś przybyły, 
Jakiemiż Cię w itać słow y  
f y  nieznany gościu miłyJ

m. j.

ITIału felieton. 

Życzenia Noworoczne.
Z okazji Nowego Roku łyczę:
Rządowi — wdzięczności narodu ca 

naprawdę dobre rządy.
Sejmowi — mniej okoniów i dąbail 

więcej lwów i orłów.
Marszałkowi Trąmpczyńsklemu — 

tytułu króla Machlayellów endeckich.
Kołtunom'wszystkich wyznań i naro­

dowości — jaknajwłęcej szkół dlą analfa­
betów.

Redaktorom prasy kołtuńskiej — 
piątej klepki, której im brak od urod/enia.

Chadecji — miljoników od 2iemian i 
przemysłowców na rozbijanie ruchu robot­
niczego.

Gogusiom, szlifibrukom i innym pa­
sożytom — nagłej śmierci przy studiowa­
niu .shimmy’egoB.

Gościom z Sali Malinowej — powro­
tu do dawnych pieleszy w okolicach Stare­
go Miasta i Nowom eiskie1.

Rozromansow3nym mężatkom i nie­
fachowym .dziewicom" — usunięcia para- 
wanikó* — tj. zniesienia instytucji mał­
żeństwa.

Paskarzom — kotletów bitych na 
pys u.

P. B.-hrensowi, red. „L. Fr. Pr.* — 
najszybszego wy.azdu do Vaterlandu.

Magistratowi. — samych pepesowców 
na posadach mieiskich i vykoń:zenia 
choćby w roku 1950 gmachu szkól miej­
skich przy u'. Zagajnikowe.

Teatrowi — tysięcy na sali — a młi- 
jonów w kasie.

Okultysiom, .fenomenom“ I innym 
czarodziejem — urlopu na kil-a lat do 
Kochanówki lub na Milsza.

Wszelakiej złości, podłości i fa?d3C- 
twu—banicji do ojc yzny Lh—Sowd.^pi.

Niektórym^publkystom — zaprzesta­
nia umizgów w stronę niemieckiego Mi­
chała .

Kolegom po piórze — tyle pomyśl­
ności, ile nieuctwa i analfabetyzmu w Pol­
sce.

Łodzi — najskromniej — tylko czy­
stości.

Jakawo.
«

5 'W a  na jNfowy T(ol^.
Idzie ku nam nowy okres czasu, 

rokiem zwany, tajemnic pełen, a g i­
nący w  nieprzejrzanych mrokach 
Przyszłości...

Ody chw ila ta, w  której w ska­
zówka na zegarzo dziejów o rok 
jeden się przesuwa —  nadchodzi —  
ludzkość przebiega całą potęgą swej 
myśli i sw ego serca rok miniony 
i lata minione i stara się  przebić 
ciemnię, jaka naszym oczom prze­
słania Przyszłość.

Człowiek na rubieży dwóch 
nagle św iatów  staje — tego Stare­
go, który odchodzi i Nowego, który 
idzie... nieznany — lecz już z w ło- 
żonem nań brzemieniem miljonów  
Nadziei. Sursum Corda —  w oła  się  
bowiem pełnią duszy, w itając Rok 
Nowy...

Takoż 1 dziś...
Pełen mrówczej za nami Rok 

pracy... Pełen w ielkich w ysiłków , 
ale i goryczy niemałej.

A przed nami? Cała Przyszłość, 
której jedną kartę dziś odwracamy 
i która do nas należy i  od nas 
założył

•  •

Nowy Rok 1922-gl... Od naszej 
pracy zależy w  pierwszym rzędzie, 
aby szczęście nam przyniósł. Z po­
tężną W iarą w  sercu, a doświad­
czeniem, jakiem nam służy zawsze 
przeszłość, śmiało Iść można w  ten 
Rok Nowy. nie pomnąc na naj­
w iększe przeszkody... W to nieznane 
a przecież do nas należące Jutro.

...I oby to Jutro św ietlane, to 
Jutro Prawdy, Spraw iedliwości i Bra­
terstw a —  naprawdę zbliżyło się  w  
tym Roku Nowym o krok jeden!

Drugi Rok w  wolnej Ojczyźnie 
witam y w  czasach pokoju...

Niechaj zbudzi s ię  w  tym roku 
wszędzie tam, gdzie ciemno jeszcze, 
Człowiek Pracy 1 niechaj rozpocznie 
walkę ze złem u siebie i innych, 
walkę o uświadom ienie narodowe 
i o w yzwolenie społeczne...

W górę serca!
Witajmy w  tym Roku Nowym  

zbliżające się  Jutro nowych w ar­
tości Życia, tych pięknych i w ielkich,
a dziś zapoznawanych, zapalajmy też 
na to pow itanie serca płomieniem  
nowej encrgji, nowych pośw ięceń  
1 czynów!...
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Z ycie społeczne odznacza się ner­
wowością i zawrotnością następujących

i o sobie zjawisk i wypadków. Ten pie- 
ielny kołowrót życiowy sprawia, że ży-

iemy tylko chwilą obecną. Zapominamy 
atwo o tern, co się działo onegdaj, a 

bodaj nawet wczoraj.
Są jednak sprawy, które nie dadzą 

siij zapomnieć, któro do tego stopnia po­
ruszyły w swoim czasie opinję publiczną, 
tyle swą potwornością nabrały rozgłosu, 
—że raz wraz- narzucają się one pamię­
ci i nakształ upiora stawiają natrętne 
pytanie: Więc co?... •

Do tych spraw niedających się za­
pomnieć należy rozgłośna swego czasu 
sprawa znacznych nadużyć i kradzieży 
W Radzie Głównej Opiekuńczej.

Oskarżeni o nadużycia Dobrucki, 
Macncr i inni zostali uwięzieni, a na­
stępnie za kaucją ■wypuszczeni na wol­
ność. Sprawa miała się znaleźć przed 
kratkami sądowemi. Kilka razy dzienni­
ki alarmowały opinję podawaniem ter­
minu rozpraw sądowych, które jednak z 
nifznanych przyczyn [nie mogły się 
odbyć.

To odwlekanie rozpraw sądowych 
jest źródłem kursujących po mieście dzi­
wnych pogłosek stawiających w bardzo 
dwuznacznem świetle cały szereg wybi­
tnych działaczy.

Z tego chociażby względu sprawa 
ta powinna zostać ostatecznie załatwio­
ną. Oskarżeni powinni być albo unie­
winnieni albo też ukarani w razie udo­
wodnienia m winy.

Opinja publiczna ma prawo się te­
go domagać, gdyż chodzi tu o grosz 
publiczny, o fundusze gromadzone przez 
całe społeczeństwo w warunkach nad 
wyraz trudnych, dla niesienia pomocy 
biednym, a przeważnio dzieciom, siero­
tom.

Dalsze przewlekanie sprawy musi 
zrodzić podejrzenie, że komuś wpływo­
wemu zależy na tem, by sprawie całej 
urwać łeb.

Gdyby istotnie tak było, mielibyś­
my do czynienia z niezdrowym objawem 
osłaniania i bronienia złodziejów grosza 
publicznego. Przeciw wprowadzaniu w 
nasze życie tego rodzaju zwyczajów o- 
pinja publiczna musiałaby się bronić i 
stać na straży naszego zdrowia moral­
nego.

Każde nadużycie, zwłaszcza z mie­
niem państwowem i publicznem musi 
być najsurowiej piętnowano i karane, 
bez względu na osoby lub koligacje, czy 
też przynależność partyjną lub towarzy­
ską winowajców.
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Odłam ek pocisku,
Chcesz podejść do któregoś z okien? 

Lecz okiennice?
— Nio muszą być zbytnio szczel­

ne. Światło przenika przez środek.
— Jakiż jest wreszcie twój cel? 

Niema żadnego powodu, dla którego 
mielibyśmy zaląć się bardziej tym do­
mem, niż jakimkolwiek innym.

— Owszem. Ty sam przecież do« 
niosłeś mi, wedle zeznali jednego z ran­
nych, te  książę Konrad zamieszkał w « 
willi w okolicy Ebrecourt’ Otóż poło­
żenie tego właśnie domu u wejścia do 
tunelu jest dla mnie wskazówką...

■— Nie mówiąc już nawet o tej za­
bawie, która ma pozory naprawdę ksią­
żęcej,—dorzucił z uśmiechem Bernard. 
M a6Z słuszność. Próbuj.

Przeszli aleję. Przy pomocy Ber­
narda Paweł uchwycił się gzymsu 
i wspiął się aż do kamiennego balkonu.

— Doskonale—rzekł. A teraz wra­
caj i na wypadek popłochu: sygnał świ- 
stawki.

Stanąwszy na balkonie, wsunął

f alce, potem rękę w szparę okiennicy 
zdoła! ją  nieco odchylić. Dzięki 

spuszczonym stomm mógł działać, sam 
nie będąo widzianym, mały zaś trójkąt­
ny otwór w storach dozwalał mu pa­
trzeć na to, co działo się wewnątrz Bali.

A widok, który przedstawił- się 
jego oczom, zadał mu cios tak straszny, 
iż nogi zadrżały pod nim ł a mało nie 
atw -g afaraawagU

Dla uczciwej opiujl publicznej spra­
wa ta nabiera coraz nieznośniejszego 
zapaszku, że oskarżeni pierwotnie o na­
dużycia są na stopie wolnej, biorą w 
życiu publicznem uaział, a nawet dzięki 
poparciu pewnych osób dzieje im się 
wcale dobrze, I wszystko się to odbywa 
bez sądowego usprawiedliwienia i oczy­
szczenia się z zarzucanych win.

Taki stan rzeczy jest nie do pomy­
ślenia w społeczeństwie zdrowem, dba- 
jącem o stronę moralną życia publi­
cznego.

W imieniu zgorszonej opinji publi­
cznej wołamy pod adresem członków 
Rady Głównej Opiekuńczej,I by jako ad­
ministratorzy mienia tej nstytucji ze­
chcieli nareszcie omawianą tu sprawę 
pchnąć na właściwe tory. Tylko przez 
rozstrzygnięcie sądowe opinja uzyska 
satysfakcję moralną i bęazłe uważała 
sprawę za załatwioną uczciwie.

Opinja ma prawo tego się domagać.
C i v i s.

z żgcla pmta?ntel lntelisenclf
Wieo p racow n ik ów  p a ń -  

• tv o w y o h  w Łodzi.
Tutejsze zrzeszenia pracowników 

państwowych zwołują w dnia 8.1 22 r. 
wiec wszystkich pracowników państwo­
wych. Podobne wiece [maią się odbyć w 
tymże dniu we wszystkich miastach 
Rzeczypospolitej. Szczegóły wkrótce bę­
dą podane do wiadomości publicznej.

Sprawy robotnicze.
Zwożenia now oroczne«

W dniu Nowego Roku Zarząd Pol* 
Zw. Zaw. Robotników i Robotnic Przem. 
Włókien. „Praca“ składa życzenia wsey- 
stkim delegatom, poborcom i członkom 
Związku „Praca“ i życzy im owocnej i 
pożytecznej pracy dla dobra sprawy ro­
botniczej.

■»- »•  1 —

Earamuszhi.
Do Młodzi!

Wam nie wyrzekać się snów o potędze; 
Lecz w odrętwiałych, myśli szczytne szcze­

pić
Upadające starcze dłonie krzepić 
1 w jasnowidzeń szcęścia wielką przędzę 
Omotać ducha, zmniejszyć jego nędze!

* W a m się nie brukać zgnilizną i błotem 
Życia — i nie wsm wchodzie i  życiem w

Choćby wam serca poraniło grotem 
Zawodiw, zwątpień — niech nie bluźnią

wargi
Ale wam jrdzierać się na te przełęcze 
Gdzie Ducha państwo, gdzie wiedzy po­

tęga
Zaś zwykłe życia barwne, złudne tęcze.
To miraż, w który wierzy — niedołęga.

Es.

N O szystk im  naszym Czy- 
*» telnikom i  Przyja­

ciołom W ydawnictwo i 
Redakcja „Pracy“ zasyła  
serdeczne życzenia

Dosiego Roku.

Kalendarzyk»
Dziś Mieczysława 
Jutro Izydora
Wschód słońca, 
Z>chód „
Wschód księżyca 
Zachód *

8 m.
3 m.

11
45

12 m. A  
i 2?

— Na Wilno. Na wezwania Komite­
tu Wileńskiego w Warszawie, powsta­
jącego pod przewodnictwem Marszałka 
Sejmu p. Trąmpczyńsklego, zorganizo­
wał się w Łodzi miejscowy Komitet, 
który postanowił zaapelować do całego 
społeczeństwa o datki pieniężne, niez­
będne .na pokrycie ; wydatków związa­
nych z akcją wyborczą w Wilnie. Jeżeli 
kiedy, to w wieczór Sylwestrowy i Nowy 
Rok każdy Polak powinien pamiętać o 
swych obowiązkach wobec Ojczyzny, 
zebrać i ofiarować odpowiednią kwotę 
na to, co jest dzisiaj najpilniejsze. Roz­
poczynajmy więc Nowy Rok >pod zna­
kiem Wilna urządzając wszędzie skład­
ki. Komitet nio wątpi, że nie braknie 
kupca, właściciela restauracji, kawiarni, 
cukierni itd., któryby nie ofiarował cho­
ciażby 10 proc. ze [swego dochodu w 
Wielkim Tygodniu Wileńskim tj. do 8 
stycznia 1922 r. na drogą nam sprawą 
wileńską.

— Zgłaszanie zażaleń na czynności po­
czty. Min. Poczt i Telegrafów' komuni­
kuje: Ustalił się zwyczaj, iż zażalenia i

‘iróklarriaćje, dotyczące poczt?, "tetegraftf 
ł telefonu, celem osiągnięcia szybszego 
wyniku, nadsyłane są -wprost' do Minł- 
steijum Poczt i Telegrafów.

Droga ta bezpośrednia i nadal stoi 
każdemu otworem. Jednak byłoby Wskar 
zane, aby dla przyspieszenia wynika 
zgłaszanych zażaleń, reklamacji i i  p. 
zwracano się o ile chodzi o konkretne 
reklamacje poszczególnyoh przesyłek w 
sposób przepisany wprpst do urzędów na­
dawczych lub "do jakiegokolwiek urzędu 
pocżtowo-tełegrafićznego, który je prze­
śle do właściwego urzędu nadawczego, o 
ile zaś chodzi o zażalenia ogólniejszej 
natury na złe funkcjonowanie pewnego 
urzędu, niedostateczne urządzenia i t. p_ 
do właściwych okręgowych Dyrekcyj 
Poczt i Telegrafów.

— Okólnik przeciwpożarowy. Min. spr. 
wewn. rozesłało oklónik do starostów, w 
którym zaleca, aby władze gminne i 
organy nadzorcze zajęły się sprawą ogra­
niczenia u nas klęski pożarowrei, ao naj­
mniejszych rozmiarów. Stwierdzono bo­
wiem, że wiele urzędów gminnych uświa­
damia sobie dostatecznie, iż czuwanie 
nad bezpieczeństwem i niesieniem pomocy 
ratunkowej przy pożarach należy do bez­
pośrednich obowiązków gminy. Wobeo 
tego zaleca się, aby każda gmina zape­
wniła ludności miejscowej pomoc na 
wypadek pożaru. Na każde 200 zagród 
wiejskich przypadać musi jedna straż 
ogniowa z sikawką i niezbędnenjf&o niej 
narzędziami. Koszta poniesione przez 
straż na wynajem koni do pożarów i na­
prawę uszkodzonych przy akcji ratowni­
czej narzędzi muszą być zwracane z fun­
duszów gminnych.

— Maskarada Czerwonego Krzyża. — 
Jeszcze tylko kilka dni dzieli nas od 
maskarady Tow. Czerw. Krzyża, która 
odbędzie się w najbliższy czwartek, dn. 
6 stycznia r. 1922 w sali FilharmonJi 
(ul. Dzielna 18).

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu 
odbytem przy współudziale zaproszonych 
delegatów stowarzyszeń kupieckich i

irzemysłowych ustalono ceny bufetu, 
tóre będą bardzo niskie, gdyż kupcy i 

przemysłowcy naszego miasta urządzają 
bufet zupełnie bezinteresownie. Ponie­
waż maskarada odbędzie się wogóle pod 
hasłem „Bez karoty“ należy się tedy 
spodziewać, że na zabawie Dędzie nie­
podzielnie panował szczery i niewymu* 
szony humor.

Bilety, których pozostała jeszcze 
bardzo szczupła ilość, można w ceni* 
po 1500 mk nabywać w lokalu Czerw. 
Krzyża (Piotrkowska Nr. 96) codziennie 
od g. 10—2 i od 5—7 wiecz., nadto w 
cukierniach wp. p. Komara, Gostomskle- 
go, Szaniawskiego, w sklepie wp. Szwel- 
tzera (Piotrkowska 114), oraz w drogerii 
wp. Dietla (Piotrkowska 157).

V.
K siążę K onrad s ię  baw i.

Równolegle do trzech okien sali 
zastawiony długi stół. Na nim nie-

Erawdopodobne nagromadzenie flaszek, 
arafek i szklanek, wśród nich talerze 

z ciastami i owocami. Tu i owdzie b u ­
telki z szampanem, na flaszkach zaś 
z likierem ustawiony koszyk kwiatów.

Przy stole dwudziestu biesiadni­
ków, w tem sześć kobiet w sukniach 
balowych, reszta, to oficerowie, wspa­
niale udekorowani.

W pośrodku, zwrócony twarzą ku 
oknom, przewodzi uczcie książę Konrad, 
mając przy sobio dwie kobiety, jedną 
po prawej, drugą po lewej stronie. Wi­
dok tych trzech osób,9 związanych|[nie* 
prawdopodobnym w-ęzlem z logiką wy­
padków, zadawał Pawłowi najokrutniej­
szą mękę.

Tłumaczył sobie obecność Jednej 
z dwu kobiet, Biedzącej tu sztywnie, 
po prawej ręce księcia, w sukni z bron- 
zowej wełny, ukrywającej do połowy 
swe krótkie włosy pod czarną koronko­
wą chusteczką. Lecz co robiła tu ta 
druga kobieta, ku której książę Kon­
rad zwracał sie z udaną a tak grubijaó- 
ską uprzejmością, ku której Paweł kie­
rował swój wzrok osłupiały, którą byłby 
pragnął zadusić własnemi rękoma? Co 
robiła tu Elżbieta wpośród podnieco­
nych winem oficerów, mniej lub więcej 
podejrzanych Niemców, obok księcia 
Konrada i owej potwornej istoty, której 
nienawiść ścigała Pawła na każdym 
kroku ?

Hrabina Hermina d‘Audeville! Elż­
bieta d‘Audeville 1 Matka i córka I Takie 
tylko miano mógł Paweł nadać obu to­
warzyszkom księcia. A myśli jego 
przywtórzył w chwilę potem głos księcia 
Konrada, który powstając, z kielichem 
szampana w dłoni, wył dzikss

— Hochl Hochl Hochl Piję zdro­
wie naszej czujnej przyjaciółki! Hochl 
Hochl Hochl Niech żyje hrabina Her­
mina 1

Padły straszne słowa, a Paweł je 
usłyszał.

— Hochl Hochl Hochl — wrzasnęła 
gromada gości Zdrowie hrabiny Her- 
minyl

Hrabina d‘Audewille chwyciła w 
dłoń puhar, a wychylając go odrazu, po­
częła rzucać słowa, których Paweł nie 
mógł dosłyszeć, a których usiłowali słu­
chać z zapałem wszyscy zebrani, mimo 
podniecenia trunkiem.

Słuchała i ona również, Elżbieta.
Miała na sobie suknię popielatą, 

którą Paweł znał dobrze, bardzo skrom­
ną, o_ rękawach spadających niemal aż 
po palce u rąk.

Lecz wokół szyi, zwisał na piersi 
wspaniały naszyjnik z dużych p e r e ł ,  
w czterech sznurkach, a naszyjnika tego 
Paweł nie znał.

— Podłal podłal — szepnął.
Uśmiechnęła się. Tak, dojrzał na

ustach młodei kobiety uśmieoh wywoła­
ny słowami, które wyrzekł poohylająo 
się ku niej książę Konrad.

Wesołość księcia 6tawała się tak 
hałaśliwa, iż hrabina Hermina uderzeniem 
wachlarza po ręce musiała przywoływać 
go do spokoju.

Cała ta scena była tak straszna 
dla Pawła i zadawała mu tak piekielną 
mękę, iż w głowie jego ostała się już 
tylko iodna jedyna myśl: odejść stąd, 
zaniechać walki i z życia swego i z 
swoich wspomnień wygnać tą odrażają­
cą kobietę, która nosiła miano jego żony.

— Prawdziwa córka hrabiny d’Aa- 
deTille—myślał z rozpaczą.

Lecz w chwili, gdy miał już odejść 
zatrzymał go drobny fa k t Elżbieta 
podniosła do oczu chusteczko, zmiętą w

dłoni i ocierała ukradkiem łzę, spływa­
jącą po policzku.

Zauważył równocześnie, że była 
śmiertelnie blada; wszystka krew, rzekł­
byś, zbiegła z tej biednej twarzy. Ijak i 
smutny w gruncie rzeczy uśmiech wy­
krzywiał jej usta w odpowiedzi na żar­
ty  księcia!

— Lecz wobec tego, cr> ona tu y~  
bi? — pytał się w duchu Paweł. Ni* 
mamże prawa sądzić, że je st winna i U 
to właśnie wyrzuty sumienia wydziera 
ją  jej łzy z oczu? Żądza życia, strach 
groźby spodliły ją, a dzisiaj płacze...

1 w myśli, w dalszym ciągu nie 
szczędził jej obelg; równocześnie jednak 
powoli, poddawał się uczuciu litości dla 
tej, która nie miała dość sił, aby stawić 
czoło okrutnym doświadczeniom losu.

Potok słów hrabiny Horminy zda­
wał się niewyczerpany. Wychylała co­
raz to nowe kielichy wina, każdym ra ­
zem rzucając szkło w tył poza siebie, 
na ziemię. Za jej przykładem szli ofi­
cerowie i ich żony. Entuzjastyczne 
„hoch" krzyżowały się w powietrzu; w 
przystępie szału patrjotycznego książę 
Konrad podniósł się i zaintonował pieśń 
ąDeutschland über Alles“, którą pochwy­
ciła reszta biesiadników z pijanym zapa 
łam. Elżbieta łokciami oparła się o stół 
i dłonie przyłożyła do twarzy, jakby 
tym sposobem szukając odosobnienia od 
reszty towarzystwa. Lecz książę, ciąg­
le w postawie stojąoej, chwycił ją  X» 
ręce i odsłonił twarz brutalnie.

—»Bez kaprysów, moja pięknal
A widząc odruoh jej odrazy, ciąg­

nął dalej:
— Cóż to Tanowu? Jakieś . dąsy, 

fochy? 0! moja panil Lecz co widzę? 
Kieliszek dotąd pełnyI?

Chwycił szkło w ręco i drżący *• 
złości przytknął je do warg Elżbiety.

(d. o. 1Ü
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___ * Udwą, <m) Okrawy D-
n ą d  Walki i  Lichwą w Łodzi wydał 
wczoraj znowu szereg orzeczeń i naka­
zów karnych, któremi skazany oh zostało 
19 kupców i handlarzy na kary od 3 do 
S00 tya. marek.

— Ha plebiscyt wilefofcjL Zamiast t j -  
Czert świął«c«nycb i noworocznych, dok­
torostwo Skalscy złożyli 1000 mb* n a  
plebiscyt wileński.

— Wielka obława na bandytów. —
Podczas obiawy onegdajszej, doko­
nanej na Bałatach przez 3-ci komi- 
B&rjat policji, oraz funkcjonarj uszów  
urzęduj śledczego aresztowano 16 
bandytów, podejrzanych o branie u- 
działu w  napadach, a między inno- 
mi: w  dn. 20 grudnia r. ub. u Szu­
berta w  gminio Niesuików.

Przy bandytach znaleziono kil­
kanaście rew olw erów  różnego typu, 
oraz 3000 z górą naboi.

Obława trwa w dalszym ciągu.

Nadzwyczajny sukces.
Przedstawienia kinematograficzne w 

teatrze „Scala" obrazu p. t. „Tragedja 
Kosji i jej trzy epoki“ gromadzą nleob- 
aerwowane dotąd w Łodzi tłumy. Wczo­
raj i onegdaj na premjerze Btaczauo for­
malne walki o miejsca. Ta frekwencja 
Jest w zupełności zasłużona. Obraz przed­
stawia sobą rzeczywistą sensację. Nad- 
awyczaj ciekawa i aktualna treść obrazu 
w połączeniu z mistrzowską inscenizacją, 
techniką i akompanjamentem orkiestry, 
złożonej z wybitnych tutejszych muzy­
ków wywołały- entuzjazm publiczności. 
’¿i-i wzglądu na to, że p/iżniejsze seansy 
są niebywale przepełnione, przeto zale- 
oamy naszym czytelnikom korzystać z 
seansów wcześniejszych, które rozpoczy­
nają się już od godz. 3-cieJ po południu 
codziennie.

Wezwanie.
W ostatnich tygodniach przyje­

chało z miejses kafni, głuchych puszcz 
I tajg Syłwryiaklch, Miku kolegów na­
szych, którzy w latach 1011—1914 za 
walkę czynną z raieidzcą w szeregach 
Narodowego Związku Robotniczego aka- 
««At zostali przez carskich siepaczy na 
katorgę lub osiedlanie. Są wiadomości, 
ta  w najbliższych czasach przyjadzie ich 
więcej.

Są to ci z pomiędzy nas, którzy 
w walce o niepodległość Ojczyzny, o 
wolność i lepszą dolę robotnika pol­
skiego najwięcej of ar ponieśli Przy­
jeżdżają oni zmarnowani f.zycznie I ma­
terialnie, bez grodków do tycia, nie- 
tdolnl narazle do ciętkiej pracy na 
chiefa dla slebia i swych rodzin.

Nic możemy dopuició, by Clf co 
żyCie swe sterali w walce o nasze Ide­
ały (O ciężkich -cierpieniach, przebytych 
na wygnaniu, po powrocie do Polski, 
aa którą walczyli, do nas, co odczu- 
wamy wielkość i świętość Ich ofiary I 
poświęcenie, wśród nas głód cierpieli i 
hedsę.

Obowiązkiem naszym Jest spłacić 
względem Nich dług wdzięczności, po­
wódź Im, dopóki nie nabiorą sił do 
dalsze) owocne] pracy.

Redakcja „Pracy* wzywa «szy­
i ta c h  swych czytelników do ofiar na 
ten cel i otwiera listę a ładek na 

Wygnańców i Katortnlków, ofiary 
rządu iars  iego w walce o wol­
ność. Składki powinny napływać

• feknajspieazmej, gdyż głód nie 
czeka.

Z giełdy warszawskiej.
Dla walut i dewiz ««granicznych 

usposobienie «nitkowe.
Notowano: Dolary *045.—

Marki nlem. £ 15.80
Franki frane. 231—
Funty sztesi 1*350.—
Korony eseskłe Sfc—

Przełom w polityce Sowietbw.
n e in i  s t a  W .

MOSKWA, 81. (PAT). Na odbywa­
jącym się w Moskwie wszechrosyjskim 
Zjeźdź ie sowietów, Lenin charakteryzo­
wał położenie Rosji. Między in. twierdził 
on, fce skutki blokady Rosji są gorsze 
dla blokujących, aniżeli dla blokowanych. 
Najwainiejszem zadaniem Rosii jest o- 
becnie praca w kierunku rozwiązania za­
gadnień ekonomicznych. Nowa polityka 
ekonomiczna Rosji musi się oprzeć na 
unormowaniu stosunków robotników do 
chłopów. Związek tych dwuch czynni­
ków stanowić powinien istotę i myśl 
przewodnią rewolucji.

Delegat Antonow referował sprawę 
głodu nad Wołgą. Przedstawił on okro­
pne stosunki panujące w gub. nadwoł- 
zańskich. W gub. Samarskicj znajduje 
się 2 miljony głodnych. Z tego wykap- 
mić można co najwyżej 1̂ 20 część lud­
ności, reszta jost skazaną na powolną 
śmierć głodową.

Rodzice wynoszą dzieci w stepy i 
porzucają na pastwę losu. Matki często 
mordują dzieci, ażeby skrócić im męki 
głodowe. Pomoc nadsyłana do Rosji nie 
pozostaje w żadnym stosunku do potrzeb 
rzeczywistych.

Ważne narady w Moskwie.
MOSKWA, 31 (PAT) Odbyło się 

tu wspólne posiedzenie sownarko- 
mu i prezydjum zjazdu. Przedmio­
tem narad była sprawa układu z 
finansistami zagranioznymi w  spra­
w ie  pożyczki dla Rosji. Jak  wiado­
mo finansiści zagraniczni 1 Ich rzą­
dy postawili szereg warunków i za­
żądali od Iiosjl gwarancyj. Na sku­

tek tej narady rozeszła się  w  Mo­
skw ie wśród kół przemysłowych 
wiadom ości o planowanej organizacji 
„sownarkomu*. do którego mają 
w ejść bezpartyjni.

h a l t i m  rezGlncja.
MOSKWA #1. (PAT). Prasa do­

nosi, te  kongres moskiewski przyjął 
następującą rezolucję:

Kongres stwierdza niezłomną wolę 
republiki sowieckiej współżycia pokojo­
wego ze wszystkimi narodami. Rząd 
sowiecki dokłada wszelkich starań, aby 
uniknąć nowych wojen i dąży za wszelką 
cenę do pokojowej pracy, która mogła­
by się przyczynić do ekonomicznego 
podniesienia kraju. Kongres zgadza się 
na redukcjo siły zbrolnej, według spra­
wozdania Trockiego. Kongres odrzuca 
z oburzeniem wszelkie insynuacje dzien­
ników kapitalistycznych, szczególnie 
francuskich, Jakoby rząd sowietów tylko 
w tym celu nawiązał stosunki handlowe 
i przemysłowe z zagranicą, aby następ­
nie podniósłszy się ekonomioznie, wy­
stąpić przeciw kapitalizmowi Wreszcie 
kongres spodziewa się, Ze w przyszłości 
zorganizowana flota czerwopa potrafi 
spełnić swoje żądanie, tj. ochronę wy­
brzeża republiki sowieckiej.

Patóircane m u .
HELSINGEORS, 31 (PAT) Prasa fin­

landzka donosi, że sowiecka armja pół­
nocna odbywa obecnie wielkie manewry 
nad granicą finlandzką. Rząd sowiecki 
zapewnia oficjalnie, że manewry te nie 
są demonstraoją skierowaną przeciwko 
Finlandji.

iii sli W DIGH
Ogłoszenie J tn iia  leneralaesa.

BERLIN, 81. (PAT). Niemiecki, 
kolejarzy proklamował wczoraj przed po­
łudniem' strajk generalny na wszystkich 
kolejach berlińskich. Urzędnicy kolejowi 
oświadczyli, te nie będą wykonywać 
żadnych prac łamistrajkowych. Minister 
komunikacji zaprosił wczoraj po połud­
niu główne organizacje robotnicze na na­
radę, na której oświadczył, i i  gotów Jest 
w niektórych wypadkach wyrównać pła­
ce kolejarzy z zarobkami robotników 
przemysłowych. WozoraJ odbyły się rów­
nież rokowania z kanclerzem Wirthem.

BERLIN, 31. (PAT). Prawie na 
wszystkich dworcach kolei barlińskich 
porzucono pracę.

Wiet i  t a b u n u .
BERLIN, 31 (PAT) Na wielkiem ze­

braniu w Hamburgu funkojonaijusze 
kolejowi zażądali od głównego zarządu 
zw. kolejarzy, ażeby natychmiast posta­
wił rządowi ultimatum tej treści, ze je­
żeli do 12 w południe dn. 81 b. m. nie 
będą uwzględnione wszystkie żądania 
kolejarzy ma się rozpocząć walka w ca­
łej pełni.

Z
BERLIN, 31 (PAT) Rokowania z 

przedstawicielami pracowników kolojo- 
wych z ministrem komunikacji i kan­
clerzem Wirthem trwały bez przerwy do 
póżnei nocy. Wynik niewiadomy. Panuje 
Jednak przekonanie, że dojdzie do po­
rozumienia.

Iktja pueciwstraltDwa.
BERLIN, 81. (PAT). Ruch kolejowy 

do wczoraj panowai bez przerwy, po­
nieważ udało się zastąpić kolejarzy in­
nymi robotnikami i urzędnikami.

Depresji.
BERLIN. 81. (PAT). Prezydent ber­

lińskiej dyr. kolejowej wydał odezwę, w 
której zwraca uwagę na następstwa straj­
ku 1 grozi oddaniem pod sąd strajkują­
cych, oraz karami dyscyplinamemi.

Przeciw ministrowi ikarba.
BERLIN, 31. 'PAT.) Według donle- 

etefl prasy berlińskiej, koła głównego 
niemieckiego związku kolejarzy doma­
gają sią stanowczo ustąpienia ministra 
finansów Rzeasy Hermesa, a powodu 
)ego odmownego stanowiska w sprawie 
tądań strajkujących kolejarzy.

Rozuerzeole rc k o n i.
KATOWICE, 31. (PATO Na życze­

nie niemieckich orgenisacy) zawodowych 
rząd niemiecki postanowił dopuścić do 
rokowań gospodarczych jeszcze kilku 
rzeczoznawców z ramienia robotników t 
pracodawców.

Wjlazl ( M m
KATOWICE, 31. (PAT.) Prasa nie­

miecka donosi, te  prezydent Celonóer 
wyjeżdża w dniu 2 stycznia z Bazylei 
na O. SIąsk, ^

M u l i  w  Egipcie.
KAIR 31. (PAT). W dniu weze- 

otfezym wybuchły tej] oowe rozruchy.

Wojsko uiyło broni palnej, było 6 osób 
zabitych 1 lfl rannych.

Uchwały narady ekono­
micznej.]

PARYŻ, 31-go (PAT) Havas. 
D elegaci francuscy, angielscy w łos­
cy na przygotowawczej konferencji 
ekonomicznej omówili i ,  przyjęli 
tekst projektu francusko-angielskie­
go w  sprawie utworzenia organiza­
cji o charakterze prywatnym, za­
pewniającej podjęcie stosunków  
handlowych z róinem i narodami E- 
uropy. Dokument składa się  z dwóch 
częśoi, m ianowicie deklaracji zasad­
niczej, oraz programu działania. Po­
między zasadami, które uznano za 
nieodzowne znajduje się  zasada pra­
wu w łasności prywatnej oraz przy­

jęc ie  systemu prawnego, zapewni»-
jącego prawomocność kontraktów  
handlowych.

Wjlaaaiie M a u .
PARYŻ, 31 (PAT) Min. spraw zagz, 

złożył projekt ustawy w sprawie utwo­
rzenia urzędu weryfikacyjnego l kompe- 
saoyjnego w związku z zastosowaniem 
klauzul ekonomicznych, wynikających l  
traktatów w Saint Germałn i Trianon.

Konferencja bałtycka.
RYGA, 81 (PAT) Dziennik ¡„Latwia 

Kareiris" zamieszcza wywiad z prezy­
dentem min. Meyerowiczem, który oś­
wiadczył, że na konferencji bałtyckiej pro­
jektowanej na koni co lutego, która od­
będzie się w Rydze, poruszane będą spra­
wy stosunków ekonomicznych pomiędzy 
państwami bałtvckiemi i ustalone będą 
zasady, ńa Jakich ma być zawarty tra­
ktat handlowy z Rosią. Prezydent oś­
wiadczył dalej, że w konferencji weźmie 
udział i Polska.

We wczorajszem ciągnieniu  
Miljonówkl wygrana padła na

W* 4 2 4 2 7 5 9 .

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.
(Od tolasitego koresp.y

(—) Mlodzie2 wielkopolska w kom­
plecie trzystu wychowanie i wychowaw­
ców poznańskich szkół średnich, przy­
bywa na zaprosisnia prezydenta min. 
do Warszawy ia dzień Trzech Króli 
i parę dni naslępnych.

(—) Minister spraw wojskowych s 
Nowym Rokiem 1922—pierwszym .po za­
warciu pokoju, wydał rozkaz do armjl 
dziękujący wszystkim iołnlerzom pol­
skim w imieniu służby za dotychcza­
sowe wysiłki i wyraźnie dostrzegalną 
ambicję pracy, oraz zawierający życze­
nia z głębi serc* jeszcze wydatniejszych 
l pomyślniejszych Jej plonów w roku 
Nowym.

I m  m n z y f t a ! H taH n ,

Teatr Miejski, Cegielniana 63.
Dziś Teatr daje niezwykle ciekawą 

komodję pt. »Twarz l Mas a* Chlerei- 
liago. — Wieczorem o g. 8.15 odegrany 
zostanie .Burmistrz Stylmondu* dramat 
Maeterlincka. Przed przedstawieniem 
wygłosi prelekcje o M. Maeterlincku, 
zaszczytnie z any krytyk z Warszawy p.
A. Grzymala-Siedlecki. Tenłe p. Sied­
lecki wygłosi odczyt w Teatrze Miej­
skim dziś o g. 12 w po i o utworach 
Fredry z cyklu „Kuligiem przez Polskę".

Teatr Robotniczy.
W niedzielę, dn. 1 stycznia 1922 r- 

dane będą dwa przedstawienia, pierwsze
0 godz. 3 p. p. „Na czwartaku“ kom. w
1 akt., „Lekcja łaciny“ kom. i „Filiżanka 
herbaty“ kom.

Wieczorem zaś o godŁ 7 odegraną 
zostanie ncieszna krotochwila w 3 ak t

Ł t. „Rozkosze domowego ogniska* 
. Śliwińskiego. Teatr ogrzany.

Na fundusz prasowy „Pracy* ‘ .
Pp. Dziamarsoy. zamiast życzeń 

noworocznych złożyli na fundusz 
prasowy „Pracy“ 1000 mk. 

Robotnicy miejscy złożyli na 
fundusz prasowy „Pracy" G500 mk.

Z żgcia organizacij fi. P. R
K c r a u m k a f .

Komitet Organizacyjny Zjazdu Dzia­
łaczy Samorządowych g zawiadamia ni­
niejszym, że prawo uczestniczenia w 
Zjeżdzie poza kolegami, wydelegowany­
mi przez dzielnice stosownie do^hw ały 
Zarządu Okręgowego z dn. 30 grudnia, 
mają wszyscy radni z Frakcji NPR. Jak 
delegaci, tak I radni obowiązani są wy­
legitymować się w Sekretarjacie w dzień 
Zjazdu dla otrzymania legitymacji, upo* 
wainiająoej do udziału w Zjeżdzie.

Komitet Organizacyjny 
Zjazdu Działaczy Sa­

morządowych.
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■ M ia m sm m mm
Ww>T6tkim tym, którzy oddeli ostatnią posługę

ś. f  p.

M A R J J M M I E  D O L A S Z Y A S K I E J
a szcz.gółnie pracownikom warsztatów reparacyjnych fabr. L. Grohmana, skła­
dną serdeczne podziękowanie

£ { p o » k c n i m ą ż  i e ó p e o z k a .

Pogadanka program ow a.
W poniedziałek dn. 2 stycznia o 

godz. 7 wiecz. odbędzie się w klnbie 
(Piotrkowska 91) pogadanka programo­
wa. Na porządku dziennym postulaty z 
dziedziny samorządu.^ r

Posiedzeni i ^em isji « ia i»  
rf w ej.

W poniedziałek dnia 2 styeznia o 
godz. 7 wiecz. w klubie NPR. Piotrko­
wska 91 odbędzie się posiedzenie ko­
misji zjazdowej, do przygotowania, zjaz­
du dzjałaczy samorządowych.

Zjazd działaczy samorzą­
dowych w Łodzi.

W dn. 6 stycznia tj. w  piątek  
punktualnie o godz. 10 rano odbę 
dzie się  w  Łodzi w klubie NPR 
(Piotrkowska 91) Zjazd działaczy 
samorządowych Narodowej Partji 
Robotniczej z całej Rzeczypospolitej. 
Zgłoszono referaty z b. Kongresów­
ki i Wielkopolski.

Porządek dzienny obrad nastę­
pujący:

1) Zagajenie i  wybór prezy- 
djum.

2) Ogólne zadania NPR-u jako 
pilsk iej organizacji robotniczej w  
samorządach,

3) Zasady U staw  o samorzą­
dzie miejskim w e w szystkich b. za­
borach.

4) Taktyka NPR przy wybo­
rach oraz w  pracy samorządowej.

5) Utworzenie wydziału sa ­
m o rzą d n eg o  przy G; K. YV. N. P. R. 
v W arszawie.

6) Wolne wnioski.
Ze względu na w ielką w agę  

powyższych zagadnień dla polskiej 
klasy pracującej, a w ięc  i dla Na­
rodowej Partjt Robotniczej, obesła­
nie Zjazdu przez kolegów ze w szy­
stkich Województw jest niezbędne.

Punkt zborny dla przyjezdnych 
(-iyżur w  nocy z dn. 5 na 6 stycz­
nia) klub Piotrkowska 91.

i ■ fnfTtf * -W razie potrzeby koledzy za­
m iejscowi mogą liczyć na noclegi.

Komitet Organizacyjny 
Zjazdu Działaczy Samo­

rządowych., ~ — ■ 
Ośwfafa i Szkolnictwo.
S z k o l n i c t w o  ¿ r o d n i e  a  U o x -

bach .
Według danych, udzielonych nam 

przez Departament szkolnictwa średniego 
stan szkolnictwa średniego w liczbach 
przedstawiał się w r. ub. szkolnym na­
stępująco:

W b. Królestwie Kongresowem było 
ogółem 8zkół średnich 892, w liczbie tej 
szkół prywatnych 323.

Język wykładowy polski miało 234 
szkoły: tenże język dla dzieci wyznania 
mojieszowego 80 szkół (10 męskich, 48 
żeńskich i 16 mieszanych)

Z Językiem wykładowym niemieckim 
było szkół ogółem 8 (i męska, 4 żeńskie 
i 3 mieszane).

Z językiem wykładowym francu­
skim l szkoła (mieszana).

W Małopolsco było ogółem szkół 
średnich i 34. W liczbie tej:

z językiem wykładowym polskim 
dla młodzieży bez różnicy wyznań 132 
szkoły:

z takim/, językiem dla młodzieży 
wyznaniu mojieszowego 2 szkoły.

W okręgu szkolnym poznańskim 
było ogółem lot szkoły, w liczbie tej z 
językiem wykładowym niemieckim 31 
szkół.

W okręgu szkolnym pomorskim 
szkół było ogółem 29, w liczbie tej z 
językiem wykładowym niemieckim 5 
szkół.

Na Śląsku Cieszyńskim szkół śred­
nich 7, przyczem w liczbie tej 5 posia­
dało język wykładowy niemiecki.

W okręgu szkolnym poleskim szkół 
ogółem 9: w liczbie tej z językiem wy­
kładowym polskim 8 szkoły zaledwie, z 
rosyjskim 6 szkół (l żeńska i 5 miesza­
nych).

W okręgu szkolnym wołyńskim
szkół ogółem 32, w liczbie tej z języ­
kiem wykładowym polskim 7 zaledwie, 
z ukraińskim 4 (2 męskie, i 2 mieszane), 
z rosyjskim 20 (G męskich. 2 żeńskie i 
12 mieszanych) i z hebrajskim l szkoła 
(mieszana).

W okręgu szkolnym nowogródzkim
'leni 17; polskich 3 zale- 

zaś i ł  (męskich l, żeń­
skich i  i mieszanych 12).

Ostatecznie tedy. jak widać zjj liczb 
powyższych, na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej Polskiej było szkół:

a) z językiem wykładowym pol- 
M  ifirseo? $

b) z językiem wykładowym nie­
mieckim 45;

e) z językiem wykładowym rosyj­
skim 40;

d) z językiem wykładowym ukraiń­
skim 4:

e) z językiem wykładowym fran­
cuskim l:

f) * językiem wykładowym hebraj­
skim l.

A zatem szkoły o języku wykłado­
wym niepolskim stanowiły 14,5 proc. 
ogółu szkół,'

H u m o r .
Lis t Walentego Kurdybona.

Wielimoiny Panie Rydaktorięl
I znowuj rok Jedyn zwalił się w od- ; 

mynty przeszłości. Odsedł rocek, staro* i-^ 
na, i jus nie wróci. Coprowda ko*dy tok 
odchodzoncy tegnomy bez iołu, winc nłe[ 
żałujemy tys i tego, dopiro co odesłygo, 
roku; Choć po sprawiedliwości to należy ' 
mu si. trochę wdzięcności, bo ,za jego pa 
aow info duzo zmini'0 siq u nos nalepse. 

Niech mu przesłość letkom bidzie! i 
Ledwie Stary Rok pogrontył się wi 

prrezło^ć, a (o
Zygar bije, ^ieje kur —

Wchodzi gość,
Z za dziesiontych przysedł gór 

Jego Noworocna mość.
Przysedł Rocek Nowy, ate przysedł 

w masce nieznany, tajemnicośca okryty, 
bondż to winc mondry clece i odgadnii, 
jak takimu facetowi patrzy z ocu i gemby 
ile, cy dobrze?

Według niygo zdanio, to tego Nowy- 
go Roku ni ma s ę cego znowui tak bardzo 
linkać; przeżyliśmy jus wsz>ćko złe, a 
winc gdyby nawet nowopnybyty Rocek 
coś tam iesce dorzucił do tych cierpiń i 
mynccrm, jakie zwalili na nos jego -po* 
priednicy, to naee zahartowane bary znie- 
som i tó z heroicnom ctćrpliwośdom,

A winc w górę serca!
Nie trzeba tracić wiary w lepse, ja* 

śniejse jutro£choćby pierony zawisły nad 
nasymi głowami. Nowy Rok to chwila, w 
któryj te wisre trza podniecić i rozpolić, 
to chwil;, w któryj trza się oberzić za 
siebie i przed siebie, porachować się su- 
minnie i pełniom ns»d*iei zsgrzy wać sie do 
p.owyj walki o byt, o lepsom dolę, za* 
grzywać sie do nowych, coroz wznioślej- 
sych i śiachetnieisych cynówl

Tak powinin cłowiek ućciwy rozpe- 
cynać Rok Nowy. A ni ino skokać, a 
ciesyć si-f, abo jesce, co gorsa, chlapać 
g* rrołkę az do ryg wych wyjazdów.

Przysedł, przysedł Rocek Nowy obfon

I po sercach ludzkość głosko, i a f t
dzieje.

Ten, ów sobie cbiecnie scynscia całe góry, 
Ani myślooc, ze tam mote gd*leś kłem*

biorri sit chmury 
I grom huknie, scynscie zburzy, ducha

wj tarmosi, 
I dni jasne, wymarzone, łzami Ino zrósł 
Ci sie prawie zawdy srodze w iwych na­

dziejach mylą,
Co td scynście mierzom rokiem a nie

jedną chwilą.-
Na tyn przykłod — moim zdaniem — ten

zdobywo scynście, 
Kto hart d»cha mo, i rozum, przy tym

zdrov.e pięśck; 
Taki ino ciek się może wzion ć z losem

za bary —
Co mo w sobie moc olbrzyma, w sercu

ogin wiary....
W górą sercał Z Nowym Rokiem, idźmy

naprzód śmiało: 
Cy się bendzie nom na drogach ino scyn­

scie słało,
Cy zię tamy bendom jeżyć, ciernie ranić

nogi —
Idimy naprzód, nie wracajmy z raz odra-

nej drogi
Zyciiwy

Walinty Kurdybon.

NOWY OKHES CZASU DNIEJE,/
Hej Rok Nowyl pierwszy styczeń. 
Nowy okres czasu dnieje — 
Ludzkość wpada w otchłań życzeń. 
Cała imienia się w nadzieje; 
Noworoczne .Alleluja"
Nadziejami ludzkość buja.
A los z wyłyn maestatu 
Swego drwi z tyeh ludzkich marzeń 
I wymierza dzisiaj światu:
Dzier, doię i tok zdarzeń;
Zdobi niemi swe ołtarze 
On, Los, Mocarz nad Mocarze.
Co da światu? czem opatrzy?
Te pytania ludzkość miota —
1 w najbliższe Jutro patrzy 
Jak kc6 na zamknięte wrota,
Lecz ie  nowe ma nadzieje —
Więc szaleje, hej sza'eje!l!

Bęc

PODROŻĘ ŚWIĄTECZNE.
— Podobno wielu naszych posłów 

wyjechało tła ferje świąteczne?
— Tak, a n ektórzy nawet bardz« 

daleko jeździli — do Rygi!

TRAPIŁA KOSA NA KAMIEŃ.
Podczas mych podróży widziałem 

wieże, której szczyt sięgał do nieba — 
mówi pierwszy. — A ja  — rzecze drogi 
— widziałem wieże tak nizką, że jej 
widać wcale nie było.

X > 2 S i i ^

Z a k e i l e z c f D y  s f a r ^

n o w y 1 1 0  K  z  hum ofem .
B l a s i s . ,  Ł i u m o r  i  o ł i m u r y  i s m i i t l s . u

POKOJÓWKA X.,“
D i o j t t a f ^ a ł i f p a  6 » « i a  a n t a c h .

Siwtch Reinhold Szyncel Lianę Heid.

JEŁI3XT o r 1 « S 2 2 a Wielki Film w 2-cli serjaeh p. t

ul. Sienkiewicza ¿6 40.

W X>25l&I

„Tajemnica Korony
S erja  f«sza

Dramat w  G-ciu częś­
ciach, osnuty na ile  
prawdziw. wydarzenia.

E l s a  F a o a n e l l i
1) Tragiczna śmierć króla. 2) Waika o tron. 3) Nieudany pojedynek. 4) Tajemnicza kradtiei koron/. 

5) A resztowanie winowajców. 6) Ucieczka z klasztoru.
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Największe w naszem mieście

i o  j u r
K o n stan ty n o w sk a  10.

Dziś
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Nowa er a  w  s z tu c e  k in em atograficznej
Najpotężniejszy obraz w  św ieoie, 8500 metr. dług., przewyższający w  potędze wszelkie

Boska gwiazda  
kinematograficzna

dotychczasowe obrazy

H U I  H  R H  1 1 W  W  roli głównej olśniewającej trylogji dramatyez- 
■  w f i l  M l  I W l M  ■  nej w  i© w ielkich częściach n o w a  k o p  j a

99VERITAS VINCIT
BET (Praw da zw y cięża ) T33

3  EPO K  Ti ¿ " a J r r ¿ y łn » . Ś - e d n i o w i o o a n - .  M u p t m ,
Rzym za czasów Decjusza. Mała miasteczko rok 1600. Na dworze panującego księcia. 100,000 ne tłumy.

U V sA G A i D e m o n s t r o w a n i e  o b r a a u  t r w a  3  g o d z .
Początek przedstawień w dnie powszednie od godz. 5, w soboty, niedziele i święta od godz. 8 ej. 

Muzyka ściśle  zastosowana do obrazu pod dyrekcją p. D. SZYMKIEWICZA.

9 9

I .

Teatr SCALA
Cogiefnian-i (8 .

Bilety w kasio teatru od godz 
11—2 i od 5 p. p.

K I N O

C O R S O
Z l J j n a  2 .

e®2© s ® a s ® s e s

Tylko Jeden w y stą p  Opery W arszaw sk iej
„CYRULIK SEWILSKI“środa dn. 4-go, Opera w 3 aktach

g, 8.30 w . t& liitłJ P 3 n ■ H b  w W  H H s » f a  muzyka Rossiniego
OSOBYj Adam Dobosz, St. Bogucki —  Julja Mechówna, L. Mosoczy, Figaro cyr. sew . W acław Brzeziński, H. Ja> 

roszówna, P. Morlacchi, P. Szepietowski, całk. chór. warsz. teatru W ielkiego dekor. koszt, rekwizyty warsz. 
teatru w ielk., orkiestra: symf. łódzka.

[ L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Le ka rza -d e n tysty H .  P R U S S

1 4 3 . Piotrkowska 149«
9 Q T  D la k la s y  r o b o tn ic z e j .  " ^ |  

Za p lo m b o w a n ie  oraz w p r a w ia n ia  z ę b ó a  
- - ....i o p la ta  p od lu tf ta k n y .

TRRGEDJfl PREZYDENTA BfIRRHDY
W zruszający dramat w  6 cz. z prolog, osnuty na t i e  i y o i a  C o w b o ^ * ó w  ze słynnym N JC H A E L E N T  B 0 H N E R

wykonawcą roli konsula w  obrazie W ł a d c z y n i  Ś w i a t a .
Obraz ten oczarował zachód Europy i Amerykę, stanow i on prawdziwą ucztę artystyczną.

K artofle  
do w yboru

detaliczni« 2600 korzw 

2 0 0 0  . .

SK ŁAD  CYGAR 
i

Wyrobów Tytoaiosfch
I Ó 3 I |

8Ui»>i<«| u  48
(fig Nino!)

Cens zniżone!
POLECA

hurtowo i dnttuiczaS« 
kytonła roayjaltie i krajosre 

CYCARA 
amarykflŃBkla, nUniłeekle i piorw- 

ezorz^dn f«br>k b dzUlntcy pruskiej 
ora» wszelkie towary wcbodaąC* 

w sakra 9 h ranty tytunlow»]. 
Ula handlujących uajw!ęfcsf*,y rabat.

^ W E 5 a X V * A . T N r i E 3
w  sprawie opłat na rzecz Kasy Miejskiej m. Łodzi za prawo jazdy

po m ieście za rok 1022.
Magistrat, m. Łodzi wzywa wszystkich właścicieli dorożek, wozów (wszelkiego 

ro d z a ju )  Wózków ręcznych, powozów, bryczek, karawanów, samochodów osobowych 
i ciężarowych, motocyklów i rowerów do piśmiennego lub usthego /.głoszenia tako­
wych najpóźniej do dnia 31 b, m. w Oddziale Podatkowym, Plac Wolności A* 2 
( f ro n t,  I piętro, pokój JSie 5).

Uchylający się od tego obowiązku będą pociągnięci do odpowiedzialności z art. 
lftfi Kod. Karnego.

Jednocześnie Magistrat podaje do wiadomości, że do rejestru podatkowego za 
rok 19-22 wpisani będą prócz nowych, wszyscy dotychczasowi platnloy, o ile do dnia 
16 stycznia 1022 r. ni« zawiadomią Oddziału Podatkowego, io  nie posiadają już 
podlegających opłacie środków lokomocji. Jeżeli kto z pośród nich /.ażąda wykreś­
lenia z rejestru podatkowego w pierwszym półroczu po dniu 15 styczni A, a w dru­
gim—-po 15 lipca, obowiązany będzie uiścić opłatę za odpowiednio półrocze.

Przy rejestrowaniu wzgl. zgłaszaniu samochodów, właściciele obowiązani są 
przedstawić legitymację samochodu.

Wozy i inne środki lokomocji, należące do straży ogniowej, stacji pogotowia 
ratunkowego i towarzystw dobroczynności, również winny być zgłoszone.

Łódź, dnia 12 grudnia 1921.
MAGISTRAT m. ŁODZI.

POLECA SIĘ J

^ po cen ach  zn iżon ych  w
Wina, spirytualja, owoce, delikatesy, towa-

X  ** k0,0^ a,í,• , cu!try huriowo * datalicznie ^

§ Stefan Piotrowicz. |
Łódź, Piotrkowska 127 (róg Rozwadowski ej),

S
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W E 3 2 5  V IT  A.KT13ES
w  sprawie podatku od psów za rok 1922 na rzecz Kasy Miejskiej

w  Łodzi.
Magistrat m. Łodzi wzywa wszystkich posiadaczy psów do piśmiennego 

lub ustnego zgłoszenia takowych najpóźniej do dnia 31 b. m. w Oddziale Po­
datkowym przy Placu Wolności M 2 (front, I piętro, pokój >ß 5).

Uchylający się od tego obowiązku będą pociągnięci do odpowiedzialności 
z art. 1,38 Kod. Karnego.

Jednocześnie Magistrat podaje do wiadomości, że do rejestru podatkowego 
za rok 1922 wpisani będą, prócz nowych, wszvscy dotychczasowi płatnicy, o 
ile do dnia 15 stycznia 1922 nie zawiadomią Óddziału Podatkowego o pozby­
ciu się psa. Jeżeli kto z pośród nich, nie posiadając już obecnie psa, zażąda 
wykreślenia go z rejestru w pierwszem półroczu po dniu IR stycznia, a w d ru - 
giern—po 15 lipca, obowiązany będzie uiścić podatek za odpowiednio półrocze.

Łódź, dnia 12 grudnia 1921.
MAGISTRAT m. ŁODZI.

MM»

ul. W ólczańska 139.

C harakter!
zalety, wady, iJo lao io l, prz*- 
znaczoulo.jak postępować teby 
oalągnąć powortsenloT PrayślU* 
eto chara lto r pisma swój In» 
zainteresowanej osoby, aako- 
munlkuJoSo imię, rok i mlftsiąa 
urodzenia, ilu osób liajbilesłaj 
rodziny, na tych danych otrzy­
macie od uezoaogo paycho- 
ijrafologa Sryllera * Szkolnlka 
(autora prac naukowych) li­
stem poleconym naukową, 
atoeegófową analizę oharfikteru 
okreAlenie ważniejszych ada- 
rżeń «iyclowycb. Odpowiedzi 
na szczerze Badana pytania. 
Cenne wskazówki i rady. Praca 
Biukowa p. Szyllera-SzkotiUka 
gaaicezycona mnóstwem odeaw 
i podziękowań w poerytnych 
plamach krajewyoh i zagranica- 
nych. A natiłę wysyła się po 
otrzymaniu 500 marok. J<-ŚU 
wriąśd pod uwagą, i* wykona­
nie analizy wymaga ktlku g o ­
dzin powaincj umysłowej pra­
cy, koszty ogłoszeń, pocztów* 
1 t. p., wyiej wymieniona 3uu» 
nie moie wydawać się abył 
wysoką. Dla badarl osobistych 
przyjmują od goda 12—7. Nad­
zwyczaj ci«kawej treści kwiatki. 
Katalog ilustrowany darmo wy* 
« jla  się. Ka wyayłkę dołączy* 
Kuac&ok pocztowy. Adres: Psy- 
cho-Grafolog Szylier - Szkolnik. 
\ V » r s i 5 * 3 , Wydawnictw* 

„Świt*, Piękna 25.
Telofon 780.

Cborolsf skórne i weneryczne
i (niemoc)

Dr. LEW KOW ICZ
S a u s ta n ty n o w a k a  12

od 9 ~  1 I od 6 —S wlee*. 
Pani# od 5 — 6 po poŁ

Kożuszki-serdaki
dla męi«xy£D, kobiet»! Ut!«c!.

Nad»wyesaJ ianlo 
u J. BRZEZIŃSKI, 4.

K alendarze
1 9 2 2

bloki da»* i mało pol«c« ps 
cen ach przystępnych

B. L ich ten ste in  i S-ka
NOWOMIB-1SRA i.

Tkalnia sztuczna
Tkanie róiuoj formy d z iu r 
sitacznle  ni» do poznania tak 
w m$3kim, damskim i wojsko­
wym ubiorze,jak wo w*rystkicb 
towarach, dywanach, »wltrieb 

i firankach
P i o t r k o w s k a  Si7.

i . . . . .  .  , , . M .

Z awodowa szkoła
Kroju,Szycia I Robót Ręcznych

A. KOPYDŁOWSKIEJ,
l.ód i, Piotrkowska IM. 

Kurs kroju, szycia, pasowania 
i modelowania Uezenlee otray- 
uiują ¿wiadoctwa. Kura wsacl* 
kich robót ręcznych, alo(da, ro­
bót frtblowskieh, iotroligator- 
etwa, ryennków i wycinanek. 
Zaptey od 10 do l-*j. Dla pra­
cujących knr»y wieesorow*. 

Sprzedai faaonów papierowyeb.

i  damiak Ad*m z*g«tił dowód 
^  esobisty, wydany w ermlnl« 
Wróbicy,_________  i059 S
X>rzuiAcki Cecylia zegublł» pas*- 
1 1  port nitmiackl, wydany w 
y.Did, 40?1—3

I>rzezi&»k* JtBlJanna zagubiła 
pmpert nłensitckl, wyt)*oy w 

Łodzi. ______  -1035-3
rthind Paweł zagub!! dowód o* 
v  tobiity, wydaay w Łodzi, 
metryką urodzanle. or»z k»rtą 
powołania rocznik* 1902, wyda- 
m  z P, K. U.______ 4001—8

O g ło s z e n i a  d r o b n e .  Z ‘; X ! Z

a, A. Kupnjg —  “ _s
uj, 2irde;ooę, futra, maszyny do 
»zyci*. Pi a tę  «ajłepl«|. Waju- 
r*)ch, B cn idyat » 19. 4003-20

l/oiaMAsk* /snii.a p*-
■*» szport nitraleeki, wydonr w 
Łodai. 4062—8

Nauczycielki,
ny otrzymaj* bardzo korzystne 
posady Bluto Ladwlóskłc}, Plotr- 
kowaka 109- *1050—-8

zagnW dowod 
Löüti. 

4032—3
O iińiki Roman 

osobiaty, wjdony w

y.
ca

Francuzka
iBleslęcznie Biur* Ładwini 
Flotrkowsk* 109.

25 
s t

wtiukitf.
0 61-5

Tłoczono w draharał «Praca4 Jmoiani S.

p rzy b łąk il się pies broniow 
^ maty, k s t do odebrania uü< 
Krakusa (Dębowa) J* 527 a Ry- 
tttra . 4038—1

r ri.vbłąV^ła słę ko;a da. l-g• 
gcadnij. J.’St do odebraai* 

KUlćsklego 75 n Pawlaka.
4072-1

potrzebna psnleaka sprzedaw. 
L cryal do cukieroi Korn' rotła 
Cegieł alsci 33. 4073- S

Kaitaator odwwieüsïitar PAWtih UhBANIAK

r cł:u!i«}ę posady kilą-lkowego 
lub kortsjendenta. Skońezy- 

itn i 5 klasy silo ły  realne], oraa 
kursy handlowo w Pozaaal« l 
posiadam świadectw* Herę mo­
gę ca Żądanie przedstawić.Adre* 
tnój: a!. Niłk.» «  o- Jzn Koiar, 

2-492—2
C iysle  Michf.łowl skradziono pa- 
”  azport niemiecki i kwit od 
a  (cienia mąki, iwiadeet^o na ko- 
n la I kroyy. <047-8

jite łockl Wojciech zagubił do- 
D  wód osobisty, wydany w Eoo- 
s!antynowio. 40'>7—3

Zagloęt* itjjta powołinla, wy­
stawiana w Zę\enu da. 28j Vi Ii 

1920 tokn na łanię HurMia Hohn?.
■4055—S


